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W 1
Przemówienie w Senacie tow. Posnera.

KODEKSY-MUMJE.
Wysoki Senacie. Zgłosiłem do laski 

marszałkowskiej poprawkę do art. 3 pkt. b, 
która to poprawka opiewa, że należy punkt 
ten skreślić.

Daleką jest odemnie myśl, ażeby o_- 
brady nad ustawą amnestyjną przedłużać. 
Uważam, że powinniśmy wszystko uczynić, 
co jest w naszej mocy, ażeby ustawa ta 
jaknaj prędzej stała się ciałem. Ale i jako 
prawnik i jako obywatel i jako człowiek 
uważam za obowiązek swój złożyć tę po­
prawkę do laiski marszałkowskiej i ażeby 
ulżyć swój emit sumieniu i prawniczemu i 
politycznemu i ludzkiemu, uważam za sto­
sowne ten mój wniosek umotywować.

Kodeksy, które obowiązują na zie­
miach polskich, są kodeksami staremi, w 
znacznym stopniu przestarzałymi i tak: ko­
deks karny austrjacki nosi wprawdzie da­
tę 1852 r., ale jest właściwie tylko zlckka 
przerobionym kodeksem z r. 1803; kodeks 
niemiecki pochodzi z r. 1871, a  kodeks ro­
syjski, który obowiązuje dziś na ziemiach, 
dawniej należących do zaboru rosyjskiego, 
nosi datę w,prawdzie r. 1903, ale z tych 
wszystkich kodeksów, ten jest najbardziej 
drakoński, dla tej prostej przyczyny, że 
powstał w czasie najstraszniejszej reakcji 
rosyjskiej, że autorami tego kodeksu byli 
wprawdzie bardzo wybitni prawnicy, sena­
torowie Tagancew i Fojnickij, ale inspira­
torem lego kodeksu był Torquemada rosyj­
ski Pobiedonoscew. Proszę Panów, Tor­
quemada rosyjski, Pobiedonoscew, który 
był inspiratorem tego kodeksu, dziś tu u 
bas obowiązującego, powiedział kiedyś, że 
Rosja-wcale nie jest takim krajem, jak 
wszystkie inne, powiedział, że Rosja, to 
jest pole lodowe, po którem skacie djabel. 
I otóż tnk; kodeks obowiązuje u nas w ca­
łości od czasów okupacji.

Mówię o tych kodeksach dlatego, że 
leżeli uświadomimy sobie, przy pomocy ja­
kich instrumentów sędzia nasz karać jest 
zmuszony .przestępców, to każdy z nas zro­
zumie, że łagodzenie tych przepisów ko- 
aeksu jest bezwzględnie konieczne, że nie 
można tych przepisów wykonać, albowiem 
!>ne dotyczą, albo czasów wprost zamierz­
chłych, albo stosunków, które nic wspólne­
go z naszemi stosunkami politycznemu ani 
społecznemi nie mają.

WALKA PRZY POMOCY KODEKSU 
Z IDEĄ.

, I otóż proszę panów w tych warun­
kach sędzia polski sądzi komunistę i tak 
j a r e g o  komunistę. Powiedziano mi na 

° misji, że prawda, iż w Republice ideje
Wszystkie dozwolone, iż w Konstytucji 

vv° ^ ć .p o g lą d ó w  politycznych jest bez- 
nist nie zastrzeżona, ale że ideje komu- 
rt0J^Czne mają tę specjalną właściwość, że 
skjeZ? Ą  podstawy istnienia Państwa Pol- 
I)’pr!?  1 że bardzo «zęsto stykają się z prze- 
ideow^TT^’ które mają nie charakter 
ietemi J ^ 2 stYkafe z przestępstwami, ob- 
wvnikai- nazwą szpiegostwa i szkody, 
„J-.i,.. ' ‘c.ń ze szpiegostwa na rzecz 
i vine i .„Sciennych. Art. 3 ustawy amne- 

S ■ nie * wyraźnie zastrzega, że am- 
1  i,,S ’e s>" do „szpiegostwa lub 

mneg 'Zgodnego działania na szkodę 
P a s tw a  Polskiego i na rzecz państw o-

ściennych, lub w porozumieniu z osobą w 
interesie państwa1 działającą". Poprawka 
moja nie dotyczy tego punktu, dotyczy tyl­
ko p. 6. Prawodawca sejmowy uwzględnił 
te dwie sfery działania. Uv©żam, że jeżeli 
przestępstwa, popełnióne z idei komuni­
stycznej, zawierają jakikolwiek, nawet 
subtelny, odcień szpiegostwa, to one z pod 
ustawy amnestyjnej są wyjęte; dla amne- 
stji pozostaje wyłącznie podkład idei.

IDEI NIE ZABIJA SIĘ.
Na komisji jeden z wybitnych jej 

członków, który nie popiera mojego zda­
nia, powiedział, że idei nie zabija się topo­
rem i on, który pochodzi z zaboru pruskie­
go, z własnego doświadczenia, czy obser­
wacji, czy też z historycznych studjów wie 
dobrze, co Żelazny Książę uczynił z socja­
lizmem niemieckim, kiedy w r. 1878 zapro­
wadził ustawy wyjątkowe, aby zdusić ów­
czesny słaby socjalizm. Tak samo zupeł­
nie, jak musiał przegrać swoją wojnę i wal­
kę dziesięcioletnią z Kościołem katolickim, 
objętą nazwą Kulturkampfu, i musiał iść 
później do Kanossy, tak samo musiał już. 
po dwunastu latach, a mianowicie już w r. 
1890 cofnąć, a raczej parlament zmusił 
Rząd do cofnięcia ustaw wyjątkowych i 
nagle z pod ziemi wyrósł olbrzymi socja­
lizm niemiecki, który po wielu latach, jak 
powiedzieli koledzy w komisji, stał się zu­
pełnie praworządnym socjalizmem. Ze 
względu na subtelność tego ścigania prze­
stępstw, które się rodzą z tych, ozy innych 
idei — punkt 6 nie może mieć zastosowa­
nia. Albowiem, jeżeli chodzi o idee, to 
każdy z nas, kto zna historję, wie, jakie 
bywają idee.

TEORJA JEZUITÓW. •
Niedawno miałem w ręku książkę 

słynnego jezuity hiszpańskiego, padrję 
Juan de Mariana, wydaną w Toledo w ro­
ku 1599, w której zalecane jest m ordow a­
nie tyranów. To nie jest żaden wyjątek. 
De Mariana, słynny pater jezuicki w Hisz- 
panji, był ojcem,‘szefem szkoły monarcho- 
m achów (wrogów monarchji), bardzo roz­
powszechnionej teorji, która doprowadzi-* 
ła w wyniku rozumowania filozoficznego 
swoje zasady myślowe do tego*, że mordo­
wać tyranów — „dozwala".

To nie był wcale anarchista, to był 
przecież pobożny jezuita. W tych spra­
wach zajmowanie stanowiska takiego, że 
idee się prześladuje, ponieważ mi się* nie 
podobają albo przeciwstawiają się moim 
ideom, czy interesom — nie jest wystar­
czające. Jeżeli chodzi o idee komunistycz­
ne, to ja, który od 30 lat jestem w szere­
gach P. P. S., od 30 lat nietylko praktycz­
nie, ale teoretycznie miałem wielokrotnie 
sposobność zastanawiania się nad teorja- 
mi społecznemi.

IDEA, PRZYWIANA Z „LODOWEGO
POLA, PO KTÓREM HASA DJABEŁ".

\

I ja dziś przecież — jako socjalista — 
Państwo to doskonale rozumiecie, — )e~
stem przedmiotem nienawiści i oszczerstw 
ze strony komunistów. Chyba nie potrze­
buję Panom przypominać, ilu to socjali­
stów wymordowali bolszewicy. Otóż uwa­
żam za obowiązek swojego sumienia po­
wiedzieć, że ten p. 6 powinien być skre-

« ! ,w jB a a w w « —

ślony z art. 3, Powinien być skreślony 
dlatego, że on do niczego nie prowadzi, 
dlatego, że interes Państwa wymaga zupeł­
nie czego innego, Mówię o interesie Pań­
stwa. Czy komunizm jest polskim wyna­
lazkiem? Czy ten komunizm nie rozlał 
się dziś po całym świecie, czy on nie jest 
we Francji, Włoszech, Anglji, wszędzie. 
Proletarjat wszędzie po wojnie musiał 
przejść przez tę  chorobę. Ten zarazek, 
który urodził się z wojny i obłędu, który 
urodził się w kraju, o którym mówił Pobie­
donoscew, że to jest lodowe pole, po któ­
rem hasa djubeł, ta  teorja, która się uro­
dziła nie z socjalizmu, ale z Bakunina, naj­
większego przeciwnika socjalizmu mark- 
sowsldego, ta  teorja przeszła przez cały 
świat i rozbiła organizacje robotników ca­
łego świata, we Francji, Włoszech, naj­
mniej w Anglji. Ale nawet w Anglji kil­
ka dni temu odbył się kongres Partji Pra­
cy i na tym kongresie postawiono wniosek, 
żeby przyjąć komunistów angielskjch do 
tej Partji. Wniosek ten upadł, Był pod­
trzymywany przez 300 tys. głosów prze­
ciwko 25-2 miljonom. Dlaczego robotnicy 
angielscy wykazali taką moc i odporność 
dla tych idei? Dlatego, że tam oddawna 
już państwo czuwało nad tern, ażeby w 
społeczeństwie żyły i utrwalały się prze­
konania liberalne, ażeby ta Konstytucja, 
którą my dopiero dzisiaj zaczynamy wpro­
wadzać w życie, ta Konstytucja od dawien 
dawna weszła w ciało i krew narodu an­
gielskiego.

Przecież Habeas corpus act (gwaran­
cja wolności osobistej) obowiązuje od roku 
1679, a cenzura nie istnieje w Anglji od r. 
1695. Tern sobie tłomaczymy, że proleta­
rja t angielski, to jest wolny człowiek w 
wolnem państwię, wykazał tyle odporno­
ści wobec tych zarazków, przynoszonych 
ze wschodu. Jeżeli prawodawstwo pol­
skie, jeżeli Państwo Polskie pragnie utrwa­
lić swój byt i pragnie zabezpieczyć społe­
czeństwo swoje przed temi czy innemi za­
razkami, to nie ma nic innego do roboty, 
jak tylko utrwalać zasady Konstytucji re­
publikańskie i* demokratyczne. To państwo 
powinno wychowywać społeczeństwo ro­
botników w tem przekonaniu wolności, w 
przekonaniu, że interes ich klasy jest tak­
że interesem Państwa i że mocna klasa ro­
botnicza, że jej wysoka kuitiwa umysłowa, 
że jej wysoka kultura moralna i silna or­
ganizacja, to są wszystko czynniki, które 
wpływają na moc i na zachowanie Państwa 
Polskiego. Panie i Panowie .zechcą zrozu­
mieć, że ten punkt b) art. 3 sprzeciwia się 
zupełnie powyższym zasadom, ale w tym 
punkcie b) jest jeden ustęp, co do którego 
zwracam szczególnie waszą uwagę, a mia­
nowicie jest tutaj ostatni ustęp, który gło­
si, że amnestja rozciąga się na dzieci, ale 
nigdy na starsze ponad lat 17.

I WŚRÓD NICH BYLI NIEGDYŚ 
FARYSI...

Tu jest zapewne wielu senatorów, 
którzy byli niegdyś młodzi i nie reprezen­
towali tych przekonań, które dziś* repre­
zentują. Bismark powiedział kiedyś, że 
kto w 18 roku życia nie jest rewolucjoni­
stą, ten będzie później albo baranem, albo 
wielbłądem.

Proszę Panów, i z was wielu było re­
wolucjonistami. Ja  widzę na tych ławach 
kolegów, którzy niegdyś organizowali set­
ną rocznicę Konstytucji 3 Maja, setną ro­
cznicę powstania szewca- Kilińskiego. My­
śmy wszyscy odsiadywali, proszę panów', 
więzienia za takie, czy podobne przestęp­
stwa. Nie o tem mówię, że nas za to car­
ski rząd karał, albb rząd niemiecki, tylko 
mówię o tem, jak się wobec tych naszych

wczesnych poczynań zachowywało spokoj­
ne, konserwatywne, burżuazyjne społe­
czeństwo polskie.

Panowie sobie przypominają, żeśmy 
byli nietylko przestępcami ze stanowiska 
kodeksu karnego rosyjskiego, ale, że i  o- 
toczenie nasze zapatrywało się na nasze 
ówczesne poczynania W sposób conajmniejj 
krytyczny, jeżeli nie gorzej.

Uważał >, że my zamiast tego, żeby 
pomagać sprawie narodowej, żeby jej bro­
nić, raczej jej szkodzimy,

MŁODZIEŻ A WIĘZIENIE.
Otóż proszę panów, jeżeli zmaza ko­

munistyczna padła na umysły młode, jeżeli 
młode umysły jej się poddają, to uważam, 
że rzeczą naszą jest tej młodzieży podać 
rękę, aby ją wydobyć z tych warunków, z 
których ona poddaje się wpływom tych, 
czy innych idei, które ze stanowiska inte­
resu państwowego mogą być uważane za 
szkodliwe, za niebezpieczne.

Tymczasem my tę młodzież, tych 
18-letnich chłopców pozostawiamy w wię­
zieniach, zasądzonych na podstawie ko­
deksu, który za wyznawanie idei rewolu­
cyjnych karze więzieniem 6 i 8-letniem. 
I ta młodzież, te dzieci, które dziś siedzą 
w szkołach i nie zdały egzminów matural­
nych dlatego, że porwała je burza wojen­
na, że biegły na front bronić Państwa Pol­
skiego podczas inwazji bolszewickiej, że u- 
czestniczyły w powstaniach śląskich — ta 
młodzież już nie może korzystać z ustawy 
amnestyjnej, niech siedzi w Więzieniu, 
niech tam dojrzewa na dobrych, doskona­
łych komunistów. Czy ze stanowiska inte­
resu państwowego jest to właściwe, czy 
tak postępuje pedagog, czy tak postępuje 
ojciec — sumienie wasze na to niech da 
odpowiedź. . . „.uń _i

?  \V IMIĘ LUDZKOŚCI.
Dotychczas mówiłem ze stanowiska 

interesu prawa i Państwa, ale jeszcze jest 
jeden interes, to jest interes ludzki, inte­
res sumienia ludzkiego. Amnestja, jak 
wszyscy wiemy, jest aktem łaski. Dotych­
czas mówiłem ze stanowiska sprawiedliwo­
ści, ale teraz muszę powiedzieć i o  tem, że 
amnestja jako taka jest aktem łaski. Otóż, 
ieśli na tem staniemy stanowisku, to do­
prawdy już absolutnie nie znajdziemy ani 
jednego argumentu, któryby obronił punkt 
widzenia projektu ustawy.

Był niegdyś w Rosji wielki filozof, 
którego wielu z Was znało, ni ety lico z pism, 
ale i osobiście obcowało z nim, był to taki 
dziwny Rosjanin, który kochał Polskę, Na­
zywał się Włodzimierz Sołowjew. Niektó­
rzy mówili o nim, że był katolikiem, ukry­
tym katolikiem. > Był to wielki człowiek 
i m^Nciel, pisarz, moralista. Otóż on swe­
go czasu, gdy car Aleksander III wieszał 
zabójców Aleksandra II, miał odczyt w 
Petersburgu—był podówczas prof, filozofji 
na Uniwersytecie petersb. — miał odczyt w 
którym między innemi powiedział: ,,carze, 
ty ich nie zabijaj, bo jeżeli ich zabijesz, to 
będziesz tak sarno zabójcą, jak oni . Znam 
treść tego nrzemówienia od słuchaczy tego 
odczytu, od Polaków, odfprofesorów uni­
wersytetu petersburskiego, którzy byli na 
tym odczycie i mówili mi o kolosalnem 
wrażeniu, jakie ten odczyt uczynił na słu­
chaczach. Kiedy parę dni temu studjowa- 
łem projekt ustawy o ąmnestji, to mi te 
wyrazy ciągle stawały w pamięci

W IMIĘ ZASAD CHRYSTUSA, ~
, Przypominam sobie również ustępy z 

przemówienia sprawozdawcy sejmowego, 
który mówił „przebaczajcie, ażeby i wam
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było kiedyś p r z e b a c z o n e Proszę Panów, 
te wyrazy ostatnie przemawiają od dwu 
tysięcy lat do całej ludzkości, bez względu 
na to, czy ona wierzy, czy nie wierzy. 
Przed symbolem tych wyrazów, każdy po­
bożny chłop zdejmuje czapkę. Niech te

Od kilku dni komisja budżetowa obra­
duje nad budżetem M. S. Wojs. Pisaliśmy 
już o oburzającem wystąpieniu posłów 
chjeńskich przeciw kooperatywom wojsko­
wym, które endek Rymar uważa za zbytecz­
ne i chciałby zniszczyć te jedyne instytucje, 
które tak mamie uposażonym wojskowym 
pozwalają jeszcze jako tako wyżyć przez 
nabywanie towarów po cenach niepaskar- 
skich. Niemniej godne potępienia jest sta­
nowisko Chjeny wobec sprawy wyżywienia 
szeregowców. W tym wypadku endecy pro­
ponują zniesienie! dodatkowych norm dla 
rekrutów w pierwszych tygodniach służby. 
iWszystko to robią endecy rzekomo ze 
względów oszczędnościowych, oszczędzając 
właśnie tam, gdzie liczą na słaby opór Rzą­
du, który głosu w tych sprawach nie zabie­
rał.

Wprawdzie referent p. Czetwertyński 
(Z. L.-N.) wniósł o redukcję budżetu w kil­
ku innych pozycjach o całe 28%, ale tu na­
potkał na sprzeciw ostry i energiczny ze 
strony ministra wojny. Ale gen. Szeptycki, 
wiedząc o tern stanowisku referenta, nie

wyrazy, jeżeli nie moje argumenty, jeżeli 
nie moje argumenty prawne, jeżeli nie mo­
je argumenty polityczne, niechaj te wyra­
zy będą inspiracją dla was. (Oklaski 'na 
lewicy).

zjawił się wczoraj osobiście w komisji, aby 
poprzeć swój budżet, lecz wyręczył się wi­
ceministrem Waygartem, który w formie o- 
gólnikowej, ale ostrej i kategorycznej o- 
świadczył, ze od pewnych pozycji w budże­
cie wojskowym odstąpić nie może, ie  na 
skreślenie lub zmniejszenie sum zgodzić się 
nie może.

Wskutek tego oświadczenia tow. Li- 
berman ■kapytał p. Czetwertyńskiego, jakie 
jest jego stanowisko w tej sprawie, jako re­
ferenta.

P. Czetwertyński oświadczył, że dokąd 
p. minister nie udzieli wyjaśnień sam—sta­
nowisko jego nie może być zmienione, gdyż 
oświadczenie wiceministra jest zbyt ogólni­
kowe.

Tow. Liber man oświadczył na to, że 
jest zjawiskiem bezprzykładnem w pań­
stwach demokratycznych i parlamentarnie 
rządzonych, aby minister nie uważał za 
swój obowiązek osobiste stawienie się na 
posiedzenie komisji i wzięcia udziału w dy­
skusji nad budżetem wojskowym, który w 
gospodarce państwowej stanowi największą

*

pozycję. Z kwest ją budżetu ponadto są
związane olbrzymie zadania obrony i bez­
pieczeństwa państwa, a ponadto osobista od­
powiedzialność ministra. Mimo wyrażonego 
już raz życzenid, minister tego obowiązku 
nie wypełnia. Wobec tego nie pozostaje 
nic innego, jak wezwać go do zjawienia się 
w Sejmie formalną uchwałą komisji, której 
nie wolno poprzestać na wysłuchaniu o- 
świadczenia, przesłanego w formie orędzia 
czy rozkazu.

Wywody tę poparł pos. Byrka (witoso- 
wiec), który oświadczył, że on również czu­
je się dotknięty tonem zakomunikowanego 
komisji oświadczenia g. Szeptyckiego. Czę­
ściowo w tym duchu przemawiał p. Bitner 
(Ch. D.), a referent Czetwertyński przychy­
lił się również do poglądu, że należy spra­
wę przedyskutować bezpośrednio z minis­
trem. Z tej dyskusji wyciągnie wniosek, czy 
ma złożyć referat, czy też dla ministra wy­
tworzy się sytuacja, zniewalająca go do u- 
stąpienia z urzędu. '

Głosowanie nad wnioskiem tow. Liber- 
mana hie dało większości i wniosek upadł.

Wówczas tow. Liberman oświadczył, 
że ponieważ komisja z tak lekkiem sercem 
godzi się, żeby budżet woj skowy był wyż- 
'szy o 150 mil jardów, aniżeli nakazuje to 
rzeczywista potrzeba i nie uważa nawet za 
stosowne wezwać ministra do uzasadnienia 
swego stanowiska — opozycja nie może na­
dal uczestniczyć w naradach nad budżetem 
wojskowym i całą odpowiedzialność pozo­
stawia stronnictwom rządowym.

Posłowie z lewicy, tow. liberm an i Ma­
linowski, oraz Kościałkowski (Wyzwól.) i 
Wyrzykowski (gr. Dąbskiego), opuścili sa­
lę obrad na znak protestu.

Enperowiec Michalak, który przedtem 
zsolidaryzował się ze stanowiskiem lewicy, 
pozostał jednak na sali obrad razem z Chje- 
ną.

Za przykładfem nowego Rządu, który 
posiada dwa aparaty statystyczne: jeden,
gdy z dnia na dzień podnosi się podatki, 
opłaty monopolowe i akcyzowe, i drugi, gdy 
określa się wzrost drożyzny dla ustalenia 
podwyżki robocizny — Magistrat również 
posiada swoją własną statystykę...

Miejskie biuro statystyczne pobiło re­
kord przy współzawodnictwie z Urzędem 
Statystycznym państwowym i wykazało — 
jak na dłoni,—iż drożyzna wprawdzie wzro­
sła w ostatnim tygodniu o 45,9%, ale w cią­
gu miesiąca wzrost drożyzny nie przekro­
czył 28%. Zdawałoby się, iż ze statystyki 
takiej może się śmiać każdy obywatel, iż 
statystykę taką* może krytykować praisa, 
Magistrat jednak powinien przestrzegać o- 
rzeczeń swoich urzędów i nie kwesijonować 
ich, zwłaszcza, iż są one wydawane oczy­
wiście nie ku zaspokojeniu ciekawości, ozy 
ku uciesze p. t. publiczności, lecz dla celów 
z gospodarką komunalną związanych.

Z tych względów należało mniemać, iż 
dane statystyczne biura miejskiego posłużą 
Magistratowi do ustalenia cen świadczeń 
miejskich dla ogółu obywateli, t. j. gazu, 
biletów tramwajowych, wody itd.

Tymczasem pozostająca pod zarządem 
miasta gazownia, już po ogłoszeniu orzecze­
nia miejskiego biura statystycznego, jak i u- 
rzędu statystycznego, postanowiła podnieść 
cenę gazu z 42.000 mk. na 88,000, a więc 
przeszło o 100%, motywując to podwyższe­
niem ceny węgla i wzrostem, robocizny, choć 
gaz, za który obecnie będą abonenci płacili 
miesięczne rachunki, wyprodukowany zo­
stał w czasie, gdy zarówno cena węgla, jak 
i robocizna była dużo niższe.

Za nadmiernem. wyśrubowaniem ceny 
gazu pójdzie zwyżka ceny- wody i biletów 
tramwajowych, a zapewne i miejsc w tea­
trach miejskich. „

Oczywiście, gdy wskutek niedołęstwa 
Rządu wartość pieniądza spada, kasa miej­
ska musi szukać ratunku w kieszeniach oby­
wateli, po co jednak prowadzić podwójną 
buchalterję w postaci podwójnej statystyki: 
j edną okłamywać robotników, aby urwać im 
płacę zarobkową, drugą zaś mierzyć koszt 
świadczeń miejskich dla tych obywateli.

Bo i z czego ma utrzymujący się z pra­
cy obywatel płacić za gaz, wodę, elektrycz­
ność, lub płacić za papierosy blisko 100% 
drożej, gdy zarobku jego nie podnosi się 
nawet o 50%.

Może tę zagadkę rozwiążą przysięgli 
statystycy rządowi i miejscy?

Wyszła z druku broszura p. t. 
PRZECIW RZĄDOM CHJENY.

I W ITOSA!
Wrogowie ludu pracującego u steru rządu. 
Dwie mowy sejmowe posłów: J. Moraczew- 

skiego i K. Czapińskiego.
Cena 1000 mk.

Zamówienia skierowywać do Księgarni Ro­
botniczej, Warszawa, ul. Wspólna 17, lub 
do Sekretarjatu Generalnego C. K. W.

P. P. S.. Warszawa, ul. Warecka 7

W Ffllsoe jesi tanio,
U... w l i i z e s i !  imi

Ogłoszenie orzeczenia Urzędu statys­
tycznego, ustalającego wzrost drożyzny na 
47,99%, przyjęte zostało przez sfery praco­
wnicze ze smutnem rozczarowaniem, w 
przeczuciu dalszego głodowania pod opie- 
kuńozemi skrzydłami obecnego Rządu.

Z zadowoleniem i z pewną ulgą, iż tak 
nisko oszacowano wzrost drożyzny, orze­
czenie statystyczne przyjęła jedynie Chje- 
na...

Popularny jej lejb-organ „Gazeta Po­
ranna", przeznaczony specjalnie do obała- 
mucania mas pracujących, wita orzeczenie 
Urzędu Statystycznego argumentem, iż w 
Niemczech wzrost drożyzny jest dużo więk­
szy i że w Polsce ceny wzrosły „jedynie na 
skutek spekulacji walutowej żydów i wyda­
nia przez rząd gen. Sikorskiego zapasu wa­
lut". Dalej taką bezczelną wypowiada sen­
tencję:

„Energiezife akcja Rządu większości , 
polskiej zahamowała spadek marki i wzrost 
drożyzny, gdyż nie dosięgła ona u nas 50%, 
podczas gdy w Niemczech przekroczyła 100 
procent". ,

Czytając to, niewiadomo naprawdę co 
podziwiać, czy czelność, z jaką się oskarża 
o Wzrost drożyzny rząd gen. Sikorskiego, za 
którego marka polska wykazywała tenden­
cje stabilizacyjne i od którego dymisji do­
lar, wskutek gospodarki rządu p. Witosa, 
z 50.000 mk. doszedł do 109.ÓC0, ozy też de- 
magogję bezprzykładną w powoływaniu się 
na Niemcy, gdy to dogadza interesom chjeń- 
skim.

Już lepiej zrobiłby prawicowy bolsze- 
wizm polski, gdyby czerpał dla porównania 
swej gospodarki wzory z... Rosji Sowieckiej!

Pocieszanie się tem, iż w Niemczech 
drożyzna jest większa — kiepska to obrona 
dla p. Witosa i słaba pociecha dla mas pra­
cujących, które przez wykazy walnie mniej­
szej drożyzny, niż jest w rzeczywistości, 
nie zaspokoją swego głodu.

Dlaczego Chjena w tym wypadku za­
pomniała o Francji, Belgji, Anglji, czy A- 
meryce, lecz wzoruje się na Niemczech, od 
których zapożycza czarnoseciństwo i droży­
znę?

R edaktor naczelny naszego pisma tow . 
Perl w yjechał na urlop.

jfiagistracka k p a
Z powodu oburzenia, z jakiem spotkała  

się pow szechnie decyzja m agistratu w  spra­
w ie zam knięcia teatru popularnego im. Bo­
gusław skiego, magistrat w arszaw ski uznał za  
stosow ne usprawiedliw ić się ze  sw ego p ostę­
powania i w  tym  celu  w ystosow ał komunikat 
prasowy, w  którym  m iędzy innemi pisze:

„Ze względu na zły stan funduszów miasto 
nie jest w  możności prowadzić w  nadchodzącym  
sezonie dwuch dużych teatrów dramatycznych. 
Jednocześnie zarząd miasta nie tracił jednak z u- 
wagi doniosłej sprawy zaspokojenia kulturalnych 
potrzeb mniej zamożnej ludności. Dlatego też p o ­
stanowiono dwukrotnie w  tygodniu urządzać w 
Rozmaitościach przedstawienia popularne po do­
stępnych cenach, a również organizować przed­
stawienia od czasu do czasu na scenie teatru 
W ielkiego. W gmachu teatru Letniego zamierzono 
prowadzić przedstawienia nie farsy, lecz (komedji 
o wyższym poziom ie artystycznym. Inowację tę 
wprowadza zarząd miasta z całą świadomością, 
chcąc w ten sposób zdobyć silniejsze podstawy fi­
nansowe. Dochody z tego teatru pokryją bowiem  
częściowo deficyty irtnych scen, a przedewszyst- 
kiem pozwolą utrzymać repertuar Rozmaitości na 
wysokim literackim poziom ie”.

Konia z rzędem, kto tę  logikę m agistrac­
ką zrozumie!

Magistrat nie m oże prowadzić z braku 
funduszów dwu teatrów , t. )■ Rozm aitości i 
popularnego, ale m oże prowadzić dwa tea­
try: Rozm aitości w  gmachu Popularnego i Ko- 
m edjowy o w yższym  poziom ie w  gmachu po  
Rozm aitościach, a w  dodatku •— także z bra­
ku funduszów! —  urządzać dwa razy w  tygo­
dniu przedstaw ienia popularne po przystęp­
nych cenach w  Rozm abościach, a naw et od  
t zasu do czasu na scenie teatru W ielkiego.

D zięki tym pom ysłowym  zarządzeniom  
mają być pokryte deficyty innych scen— k tó­
rych? —  a w ysoki poziom komedji w  gmachu 
teatru Letniego pozw oli utrzymać na w yso­
kim poziom ie repertuar Rozm aitości, w  k tó­
rym odbywać się mają —  jak wyżej pow ie­
dziano, w idowiska popularne!

C zy to  n ie  żarty?
N ie dziw, iż w  tych warunkach dotych­

czasow y kierow nik teatru im. B ogusław skie­
go, p. B olesław  Gorczyński, nie chce dalej 
pracować, mimo rozszerzenia jego w ładzy na 
dwa teatry, a posadę po nim objąć ma p. Kor­
nel M akuszyński.

W m agistracie w arszawskim  musi być, 
jak w rządzie: chaos!

Chaos skarbowy.
W iększość rządowa sabotuje podatek majątkowy.

W planie finansowym p. Grabskiego do­
minującą pozycję zajmował podatek mająt­
kowy, P. Grabski, objąwszy tekę w chjeń- 
sko-Witosowym rządzie, otrzymał od stron­
nictw rządowych zapewnienie, że głosować 
będą za projektem rządowym o podatku 
majątkowym w formie, w której p. Grabski 
ujął  tan podatek w projekcie rządowym, u- 
chwalonym na Radzie ministrów 6 czerwca 
r. b. Tak twierdził p, Grabski w swojem 
expose. Już wtedy rzecz cała wyglądała 
nieprawdopodobnie i już wtedy powiedzieć 
można było,,że albo Grabski ustąpi, albo 
zgodzi cię na pozory podatku majątkowego, 
proponowane przez Chjenę. Stało się pierw­
sze: p. Grabski usunął się i z listu jego po­
żegnalnego dopatrzeć się łatwo, że spór o 
podalelc majątkowy między Grabskim a 
większością przyczynił się do tego, by w 
miejsce Grabskiego tekę Skarbu obiał d . 
Linde.

Onegdaj p. Linde zdawał wobec komi­
sji w Spalę egzamin na ministra wobec p. 
Korfantego, Bennise, Szarskiego, Karpiń­
skiego, Steczkowskiego, Zdziechowskiego 
i innych.

Tymczasem p. Osiecki wstrzymał pra* 
cę komisji skarbowej nad projektem podait- 
ku majątkowego. 3 b. m. odbyło się pierw­
sze posiedzenie w tej sprawie; posłowie so­
cjalistyczni i N..P.R-U domagali się uprze­
dniego wysłuchania exposć p. Lindego, ale 
większość odrzuciła ten wniosek logiczny i 
konieczny rzekomo dlatego, by nie tracić 
chwali czasu w pracach nad podatkiem ma- 
iątkowym, Ale już po referacie Wierzbic­
kiego, zapowiadającym zupełną zmianę pro­

jektu rządowego, większość odroczyła po­
siedzenie rzekomo celem porozumienia się 
większości z Rządem.

Posiedzenie odroczono z wtorku na 
czwartek. We czwartek, nie pytając nikogo, 
p.’ Osiecki odroczył posiedzenie na piątek.

Wczoraj członkowie komisji, którzy 
zgłosili się do pracy, znaleźli na tablicy o- 
głoszeń zawiadomienie, że posiedzenie od­
racza się z piątku na wtorek. Tak stracono 
cały tydzień, a 23 lipca Sejm, zgodnie ze 
swą uchwałą, ma obradować nad sprawo­
zdaniem komisji skarbowej o podatku ma­
jątkowym. Podatek ten obejmuje szereg 
postanowień spornych w około 100 artyku­
łach z terminami, rozpoczynającymi się z 
pierwszym września r. b. Niezbędna wy­
czerpująca dyskusja prawdopodobnie w cza­
sie od 10—20 lipca nie będzie mogła być 
przeprowadzona.

Przy odroczeniu posiedzenia w ubie­
gły wtorek pytaliśmy się, dlaczego więk­
szość nie dopuszcza do dyskusji generalnej, 
wszak po niej łatwiej by ujednostajnić poglą­
dy, ułożyć się z Rządem i powziąć postano­
wienia klubów, a przesunięcie dyskusji o 
jeden dzień nie przyniosłoby pożytku prze­
ciwnikom ustawy. Teraz plan p. Osieckiego 
jest zupełnie jasny. Albo zniewoli się komi­
sję do szybkiego załatwienia ustawy o po­
datku majątkowym, narzucając jej koncep­
cje Lewiatana, albo opóźni się załatwienie 
ustawy tak, że w roku 23 nie będzie mogła 
ona wejść w życie.

Tak to chjeńsko - witosowa większość 
dba o interesy Skarbu!

6 ii w ii
Wczoraj w sferach finansowych W ar­

szawy rozchodziły się dziwne wieści z za 
kulis obecnego Rządu,

Wedle obiegających pogłoisek nowomia- 
nowany minister Skarbu na odbytych kon­
ferencjach z prezydentem Rzeczypospoli­
tej i prezesem gabinetu oraz z przywódca­
mi strónnictw rządowych nie mógł dojść do 
porozumienia w sprawach swego programu 
finansowego i w pewnym momencie posta­
wił kwestję zaufania do swej osoby i swo­
ich dobrych chęci, grożąc podaniem się do 
dymisji.

Ponieważ byłoby to nielada skandalem, 
gdyby upatrzony na zbawcę finansów pań­
stwa minister po kilku dniach swego urzę­
dowania ustąpił i — broń Boże — podob­
nie, jak jego poprzednik, wystąpił z enun­
cjacją, iż przyczyną jego ustąpienia była 
różnica poglądów, prezydent Rzeczypospo­
litej, chroniąc Rząd przed kompromitacją, 
przyjął na siebie rolę pośrednika .i w tym 
celu właśnie zwołał konferencję w Spala, 
w tem przekonaniu, iż na wspólnej naradzie 
uda się opracować program finansowy no­
wego Rządu i że ten program, osłonięty po­
wagą przywódców stronnictw większości i 
rzeczoznawców, posłuży ministrowi Linde- 
mu, jako dobremu organizatorowi i posłusz­

nemu Wykonawcy, do wykazania tych jego 
zalet, które otworzyły mu drogę do ministe­
rialnego dostojeństwa.

Przy ustalaniu listy osób, które miały 
być wezwane do Spały, p. Witos i stojące 
za nim stronnictwo wysunęły osobę p. Stecz­
kowskiego, wice - Witos zaś p. Głąbiński, 
nie mogąc znaleźć odpowiedniego, równie 
„bezpartyjnego", jak p. Steczkowski, rze­
czoznawcy, po długim namyśle sięgnął po 
p. Bennisa, finansistę krakowskiego, cieszą­
cego się podobno uznaniem w poselskich ko­
łach żydowskich, o które Rząd] polskiej 
większości specjalnie zabiega, a jednocze­
śnie człowieka zaufania p. Korfantego.

Była taka chwila, kiedy o p. Bennisie 
mówiono, jako o najpoważniejszym kandy­
dacie na ministra Skarbu, gdyby z dostojeń­
stwa tego w obącnym gabinecie zrezygno­
wał min. Linde.

Inne pogłoski, jako ewentualnego na­
stępcę min. Lindego wymieniały wczoraj se­
natora Szarskiego - Feintucha. Zdaniem je­
dnak szukających porozumienia z finaasje- 
rą żydowską kół chjeńskich jest on już za- 

adużo Szarski, jako należący do Chadeków, 
a za mało Feintueh, Co do p. Bennisa zaś 
jest odwrotnie: jest bardziej Beńnisem, niż 
Arturem!

Komentowano to wczoraj, nie bez du- 
j żej dozy wesołości!

Zatarg między komisją, budżetową 
a min. spraw wojskowych.

Gen. Szeptycki ignoruje komisję.



Nr. 182

Olbrzymi Wiec
w sprawie drożyzny.

„ R O B O T N I K  * s o b o t a ,  7 lipca 1923 rt

Wczoraj na zwołany przez Warszaw­
k ą  Radę Związków Zawodowych o godz. 5 
po poi. wiec przybyły niezliczone masy ro­
botników, które zapełniły całkowicie ol­
brzymie podwórze, wraz z ogrodem, przy 
iii. Leszno 53. W czasie trwania wiecu na­
pływały masy robotnicze i napływ ten trwał 
bez przerwy aż do ukończenia wiecu. Im­
ponująco wyglądały te masy, które w sku­
pieniu wysłuchiwały przemówień przedsta-
zlw od h * poszcze£ÓIn>'ch Związków

' 6 na wiecu był bardzo powatżny
i świadczący, iż robotnicy doskonale zdają 
sobie sprawę z istoty rządów chjeńsko-pia-
stowych.

Mówcy przemawiali z trzech trybun. 
Na środkowej tryrbunie, gdzie przewodni- 
Łzył tow. W. Prejss, pierwszy przemawiał 
przewodniczący Rady tow. poseł Gardecki, 
wskazując, że masy robotnicze są stale o- 
szukiv/ane przez burżuazję, że drożyzna 
czyni spustoszenie w budżetach robotni­
czych; wzywał do wspólnej solidarnej ak­
cji wszystkich robotników o prawdziwy 
wskaźnik statystyczny. Przemawiali jeszcze 
tow. Pruszyński i przedstawiciel kolejarzy, 
informując o walce, jaką kolejarze już roz­
poczęli.

Dalej przemawiał tow. Gonerko, przed­
stawiając nędzę wśród klasy robotniczej i 
nawoływał do obrony przed wyzyskiem ka­
pitalistów. Z innych trybun przemawiali 
tow. tow. Rączka, Buliński i inni, wzywając 
robotników do bezwzględnej walki ekono­
micznej o poprawę bytu.

Jednogłośnie, przez aklamację przy­
jęto następującą rezolucję:

W  obronie swych najistotniejszych 
interesów  klasa robotnicza musi w ystą­
pić do walki obronnej o następujące żą­
dania:

1) W ypłacenie oberw anych za cały 
czas procentów  statystycznych.

2} Całkowite w ypłacanie w ykazów 
Urz. Statystycznego.

3) Jednorazow e odszkodowanie dro- 
żyźniane w  wysokości 50% miesięcznej 
płacy czerwcowej.

Zgromadzeni na wiecu, zwołanym 
przez W. Radę Zw. Zaw., robotnicy W ar­
szawy wzywają: ^

a) Związki Zawodowe oraz Kom ite­
ty  fabryczne do natychm iastow ego wy­
staw ienia powyższych żądań,

b) Radę Związków Zawód, do bez­
zwłocznego proklam ow ania strajku po­
wszechnego w razie odrzucenia tych żą­
dań przez przemysłowców.

W iec wzywa całą  klasę robotniczą 
do solidarnego w ystąpienia na wezwanie 
Związków i W. R. Z. Z. do w alki s tra j­
kowej aż do zupełnego zwycięstwa.

W iec wzywa wszystkich robotników  
do bezw arunkow ego w stąpienia w  szeregi 
klasowych związków zawód., k tó re  są 
jedyną gw arancją utrzym ania wywalczo­
nych zdobyczy.

W iec domaga się bezzwłocznego za­
trudnienia bezrobotnych oraz natychm ia­
stowego ustawowego zabezpieczenia ro­
botników  od bezrobocia.

W iec protestuje przeciw ko bezpraw ­
nemu zrywaniu przez policję afiszów W. 
R. Z. Z., wzywających robotników  na 
dzisiejszy wiec.

Urlopy robotnicze.
W  Dzienniku -Ustaw Nr. 62 z 23 czerw ca 

pojawiło się rozporządzenie m inistra pracy i 
opieki społecznej z 11 czerw ca b. r. w  sp ra­
wie wykonyw ania ustaw y z 16 maja 1922 r. 
o urlopach dla pracow ników  w  przem yśle i 
handlu.

Oto najważniejsze paragrafy rozporzą­
dzenia:

§ 1 postanaw ia, że objęci art. 1 ustaw y 
pracownicy mają praw o do urlopu w każdym 
roku kalendarzowym , o ile z powodów praw ­
nych tego praw a nie utracili.

§ 2 postanaw ia, że robotnicy sezonowi, 
k tórych p raca trw a  nie krócej, jak 10 miesię­
cy, mają praw o do urlopu.

§ 4 postanaw ia, że zmiany własności 
przedsiębiorstw a nie* pozbawiają pracow ni­
ków  praw a do urlopu.

§ 5. Jeżeli pracow nik nie skorzystał z u r­
lopu v/ wyznaczonym mu kolejno czasie, nie 
•noże żądać urlopu w  innym term inie, z w y­
jątkiem  niekorzystania z urlopu z powodu 
choroby. Nie może też z tego ty tu łu  żądać 
wynagrodzenia.

§ 6. Umowa, k tó ra  zaw ierałaby pozba­
wienie albo ograniczenie urlopu, jest nie­
ważna.

Kiedy nabywa się prawo do urlopu.
W edle § 7 pracow nicy (wymienieni w § 1 

rstaw y) nabyw ają praw o do corocznego u rlo­
pu po 1 roku pracy 8 dni (młodociani 14 dni), 
Po 3 latach pracy 15 dni. Czas pracy określa 
s«ę z potrąceniem  w szystkich przerw  w  p ra­
cy 7. wyjątkiem  przerw  urlopowych i przerw  
określonych w art. 2 (ustępy 4 i 5) ustawy. Za 
Początek czasu pracy uw aża się dzień rozpo­
częcia pracy, albo term in rozpoczęcia ustano­
wiony w  umowie, o ile rozpoczęcie pracy o- 
późniło się z winy pracodawcy.

Urlop 8, 14 i 15 dni oznaczają kolejno po 
sobie następujące dni kalendarzow e.

Pracownicy umysłowi.
§ 15 wylicza pracowników, uw ażanych 

za umysłowo pracujących, którym  wedle 
§ 16 należy się tylko 2-tygodniowy do­
datkow y urlop, jeżeli po upływie pół roku 
pracy  korzystał już w  tym roku kalendarzo­
wym z 2-tygodniowego urlopu.

W górnictwie.
W edle § 17 w  przem yśle górniczym pra- 

'°w n icy  korzystają z normalnego urlopu, a 
• nadto ze specjalnych upraw nień w myśl 
‘~r t - 2 ust. 5.
raziê  18 ° °  określają praw a do urlopu w 
n v ęe , 1̂ z e rw y  w umowie o pracę. Za prze- 
każdą ° fa  wywołuje u tra tę  urlopu, uw aża się 
art. 7 ^ rzerw 9. z w yjątkiem  przewidzianych w 
się też dł USt‘ 5 ustaw y- Ża przerw ę uważa 
v, a z pobo*82^ n*ż ^ miesiące służbę wojsko- 
wione przerw  C2y ochotnicz^' Nieusprawiedli- 
L - o  w tvm w  a n i e  Pracy pozbawia urlopu tyl-
^ r ^ e d l i S S f  “ • « k . t d ę  U t f
mowy o pracę. na^ p d o  rozwiązame u-

^ n ra i? °VVj 1*k sam rozwiązuje urno-
t;' ra.c ’ dU0 urlopu, choćby posiadał uprawnienie. r

Jeżeli pracodaw ca rozwiązuje umowę, 
powinien pracow nikow i wypłacić za czas u r­
lopu.

W razie ponownej umowy w ciągu 3 mie­
sięcy poprzednio rozwiązanej pracow nik nie 
trac i poprzednio nabytych praw  do urlopu, 
przyczem czas przed zerwaniem  umowy zali­
cza mu się do czasu pracy.

Wypłata za czas urlopu.
W edle § 24 zap ła ta  za czas urlopu nastę­

puje z dołu, o ile obie strony nie zaw rą innej 
umowy.

W edle § 24 można pracownikowi odmó­
wić w ypłaty wynagrodzenia za czas urlopu, o 
ile pracodaw ca udowodni, że pracow nik w  
czasie urlopu pracow ał zarobkowo w innem 
przedsiębiorstw ie.

§ 26 określa obliczenie wynagrodzenia 
za czas urlopu. Za normalną płacę uważa się 
p łacę (dzienną, czy za godzinę), jaką praco­
wnik pobierałby, gdyby pracow ał. To znaczy, 
że wszelkie podwyżki (np. drożyźnianc) nale­
żą się i w  czasie urlopu.

Przy płacach akordow ych i premjowych 
płacę za czas urlopu określa się lla podstawie 
przeciętnego zarobku z ostatnich 3 miesięcy, 
bezpośrednio poprzedzających urlop. Celem 
ustalenia tej przeciętnej płacy, przypadającej 
na jeden dzień urlopu, należy obliczyć według 
cennika bieżącego, obowiązującego w czasie 
jego urlopu, jako zarobek, zgodnie z ilością 
wykonanej przez niego w  okresie ostatnich 
3-ch miesięcy pracy i uzyskaną w  ten sposób 
kw otę podzielić przez ilość dni roboczych, 
przypadających ikr tym trzymiesięcznym okre­
sie. W  ten  sam sposób oblicza się płaca za 
czas urlopu pracownikom, otrzymującym wy­
nagrodzenie w postaci procentów  od obrotu 
(fryzjerzy, kelnerzy i t. p.).

Kolejność urlopów.
W  § 30 określone jest, jak należy ukła­

dać listy urlopowe. Jeżeli w zakładzie prze­
mysłowym istnieje stałe, uznane przedstaw i­
cielstwo pracowników, może ono za zgodą 
obu stron układać kolejność urlopów. W  bra­
ku takiego przedstaw icielstw a albo nieuzna- 
nia go przez k tórąkolw iek stronę, pracow ni­
cy dla ułożenia list kolejności wybierają dele­
gatów w następującym  stosunku: w zakła­
dach zatrudniających do 10 pracowników 1 
delegata, od 11—50 pracow ników  2 delega­
tów, od 51— 100 pracow ników  na każdą roz­
poczętą nową setkę przybyw a jeden delegat.

Przy  wyższej liczbie pracow ników  na 
każde rozpoczęte pół tysiąca pracowników 
przypada jeden delegat. Delegatów wybiera 
ogół pracowników, w tajnem i proporcjonal- 
nem głosowaniu poza godzinami pracy. Zmia­
ny w kolejności listy mogą być przeprow a­
dzone tylko za zgodą pracow nika i zarządu 
przedsiębiorstw a.

W yjątki.
§§ 36— 38 ustalają wyjątki w spraw ie sto­

sowania przepisów  ustawy. Najważniejsze z 
nich są: Praw o do przełożenia czasu urlopu 
poza okres od 1 maja do 30 września mają: 
reperacja maszyn rolniczych, niesezonowy

przemysł budowlany, odlewnie żelaza, stoją­
ce w  związku z budownictwem i budową ma­
szyn rolniczych, kow alstw o i ślusarstwo w 
tych samych w arunkach, reperacja i krycie 
dachów, fabryki farb i lakierów , potrzebnych 
w  budownictwie, konstrukcje żelazne zew nę­
trzne, wyrób sztucznych kamieni technicz­
nych i budowlanych, wyrób zapraw  w iążą­
cych: cementu, wapna, gipsu, alabastru, nie- 
sczonrw o prow adzony w yrób cegieł, dachó­
wek, sączków, kafli, te rrako t, wydobywanie, 
łapanie, tłoczenie i magazynowanie ropy naf­
towej i gazów ziemnych, w yrób artykułów  
spożywczych, prow adzony niesczonowo, za­

g ła d y  zdrojowe, uzdrowiska, szpitale,, leczni­
ce, hotele, pensjonaty, restauracje, cukiernie, 
kawiarnie, oraz położone w  uzdrowiskach 
sklepy.

Huty żelazne mają praw o ograniczyć 
ilość urlopów w czasie od 1 maja do 30 w rze­
śnia* do 25% ogólnej liczby uprawnionych p ra ­
cowników.

W  razie trudności, w ynikających z zasto­
sowania ustawy, należy za pośrednictw em  
właściwego inspektora pracy zwrócić się do 
ministerjum pracy.

Dogodniejsze umowy.
Wedle § 39, jeżeli na podstaw ie umowy 

(zbiorowej lub indywidualnej) pracownicy 
mają dogodniejsze w arunki co do urlopów, a- 
niżeli przewidziane ustaw ą, to  ważne są w a­
runki umowy i nie mogą być na niekorzyść 
pracowników zmienione W arunki umowy 
mniej dogodne dla pracow ników  przestały  o- 
bowiązywać z chwilą wejścia tej ustaw y w 
życie.

Doniesienia z powodu przekroczenia tej 
ustaw y skierowuje (w b. zaborze austrjackim) 
inspektor pracy do prokuratury.

Rozporządzenie powyższe weszło w ży­
cie z dniem ogłoszenia, t. j. 23 czerw ca b. r.

Tęskni za  Wilusiem...
P. Perzyćski z  „Rzeczypospolitej” również 

rzuca swoje dwa grosze z racji przemówienia mar­
szałka Piłsudskiego. Sąd swój wypowiada w ten 
sposób, że wychwala Wilhelma Hohenzollerna; 
„ale dziś nadszedł czas, w którym te zalety Wil­
helma, jako mówcy, należy podkreślić i to  z wiel­
ki em Uznaniem".

Jakże to wyraził się Piłsudski o jpartji p. Pe- 
rzyóskiego: „Potworny karzeł, wylęgły z bagien 
rodzimych, bity po pysku przez każdego z zabor­
ców, sprzedawany z rąk do rąk, płatny..."

W taki sposób WiJuś nigdy nie odzywał się o 
bitych po pysku endekach. Jak tu nie tęsknić za 
krasomóstwem kajzera Wilhelma?!

Cisty z pańska.
(Korespondencja własna),

Gdańsk, w lipcu.
Sejm gdański rozszedł się dziś na wy­

wczasy letnie, które trwać będą do końca 
sierpnia. Po rozpoczęciu tej ostatniej sesji 
R^ąd gdański przystąpi do .przygotowań 
do nowych wyborów sejmowych.

Wzrost wpływów połączonej Partji 
socjalno - demokratycznej jest niezmiernie 
wielki. Po przyłączeniu się do frakcji so­
cjalistycznej byłych komunistów: Rahna,
Schmidt’a, Fietkau, P. Beyera, Nopper’a, 
Wehnde i Hohmann'a, wystąpił ze swego 
stronnictwa również poseł robotniczy z cen­
trum, Stawicki, sekretarz chrześcijańskiego 
Zw. zaw. rob. rolnych, i zgłosił swój akces 
do socjalnej demokracji. Frakcja socjalis­
tyczna w Sejmie wzrosła więc właściwie 
do liczby 37 posłów. Jednak b. niezależny 
socjalista pos. Leschkowski nie pokazuje 
się od roku w Sejmie i nie przystąpił do 
zjednoczonej partji socjalistycznej. Wobec 
tego został skreślony z listy klubu socjali­
stycznego^ który liczy tylko 36 posłów, 
o czem zawiadomił Izbę członek zarządu 
klubu pos. Plettner. Niewiadomo, czy p. 
Leschkowski złoży mandat, czy też przyłą­
czy się do komunistów. Narazić nic nie ro­
bi i pobiera djety.

Pos. Raube, handlowy przedstawiciel 
ukraińskiego sowieckiego Rządu, b. czło­
nek grupy Rahna, obecnie przeszedł do o- 
kręgu gdańskiego komunistycznej partji 
Niemiec, która liczy pięciu przedstawicieli 
w Sejmie, wobec czego nie może nawet za­
rejestrować własnego klubu, do czego trze­
ba 7-miu głosów. Komuniści w. m. Gdań­
ska coraz słabsi i chętnie przyjmują do 
swego stronnictwa nawet takich Raube‘ów, 
których do niedawna szkalowali.

Naogół nastroje ludności są bardzo 
przychylne dla socjalnej demokracji. Urzę­
dnicy masowo przechodzą do partji socjal., 
coraz bardziej niezadowoleni z polityki 
protekcyjnej Senatu. A wobec wstąpie­
nia do soc. klubu posła centrowego Stawic­
kiego, przypuszczać można, również ro­
botnicy z centrum i z Chrześcijańskich z w. 
zawodowych tłumnie zgłaszać będą swój 
akces do nas, R. Hardmann.

Zbfizka i zdaleka*
JESZCZE O GRZECZNOŚCI.

Jako przyczynek do tematu, rozwija­
nego na tem miejscu otrzymałem list od ro­
daka, przebywającego od lat wielu zagra­
nicą, a który nietylko problemat przez nas 
poruszony oświetla jaskrawo i z wielką si­
łą. Autor tego listu miał zatarg z właścicie­
lem domu w Warszawie z tytułu sprzedaży 
mieszkania. Szukał porady u adwokata.

. . . .  „Mecenas rozwiał moje iluzje co 
do możliwości zaatakowania gospodarza na 
drodze sądowej z tytułu niedotrzymania 
umowy, wypływającej ze sprzedaży miesz­
kania, a to głównie z tego powodu, że na 
dowód zaszłej tranzakcji mogę przedstawić 
jedynie świadków, a sąd może odmówić ich 
przesłuchania. Mecenas dodał, że aczkol­
wiek on bardzo liberalnie zapatruje się na 
sprawę tranzakcji mieszkaniowych, to jed­
nak uważa, że nie licuje z powagą strażni­
ka prawa, jakim jest gospodarz, uprawiać 
lichwę mieszkaniową. To też pomimo u- 
przejmyph listów, wysłanych do gospoda­
rza przez siostry moje na tle zatargu, po­
wstałego co do wykonania umowy zawar­
tej przy sprzedaży mieszkania, na które to 
listy sprzedawca nie uważał za stosowne 
odpowiedzieć nawet potwierdzeniem od­
bioru—poradził usunąć dumę na bok i wy­
brać się osobiście do właściciela domu.

Ponieważ siostry moje, zwyczajne u- 
rzędniczki państwowe, nie miały ani od­
wagi ani chęci, więc żona moja, cudzoziem­
ka, belgijka z urodzenia, postanowiła je 
wyręczyć. Chciała mianowicie pokazać sio­
strom że jak się ma za sobą prawo, to nie 
ma potrzebv obawiać się nawet dygnitarzy, 
tembardziej, gdy chodzi o polubowne zała­
twienie sprawy.

„Otóż pewnego pięknego poranku żo­
na moja wybrała się do pana kamieniczni- 
ka, który sam jej drzwi otworzył. Żona mo­
ja — pan zna jej uprzejmość, jej spokój,^ 
jej dobre wychowanie — najuprzejmiej w 
świecie przedstawiła mu się przed prze­
kroczeniem progu i tu spotkał ją afrent, ja­
kiego nigdy w życiu nie doznała. Oto pan 
dygnitarz, nie odpowiedziawszy ani słowa, 
zatrzasnął drzwi przed nosem kobiecie, 
która rozpłakana pobiegła do sióstr moich, 
aby im powiedzieć, co ją spotkało ze stro­
ny dygnitarza polskiego, noszącego oznaki 
francuskiej legji honorowej w klapie od 
surduta. Nie było mnie podówczas w War­
szawie i tu dopiero przypadkowo dowie­
działem się o tej niesłychanej przygodzie, 
która mnie, jak Pan łatwo się domyśli, do 
głębi wzruszyła i jako człowieka i jako — 
Polaka..."

Autor tego listu długie lata przebywał 
na Zachodzie. Tam też stworzył rodzinę. 
Jest obywatelem polskim, i małżonka jego, 
choć cudzoziemka z pochodzenia, jest oby­
watelką polską. Wychowana w innych wa­
runkach kulturalnych, być może .sama cór­
ka właściciela domu albo i sama właściciel­
ką domu, nie domyślała się, że w Warsza­
wie spotka ją obraza tak bezwzględna, taka' 
gruba, taka chamska ze strony człowieka, 
którego zaliczała do ludzi swojej sfery. In­
teres — interesem, ale poco jeszcze awan­
tury? Belgi jka ta wywiozła z Polski po­
gląd na kulturę naszą bardzo swoisty, ory­
ginalny... Na szczęście nie uogólnia tego 
faktu.

Ścigajmy chamów i chamstwo, gdzie 
tylko ich dosięgnąć możemy! Chamstwo 
gnieździ się nietylko w oborze. Widzimy, 
że ono jest wszędzie, nawet śród dygnita­
rzy, śród szczęśliwych posiadaczy orderów* 
cudzoziemskich, śród najbogatszej burżua- 
zji. I ten cham, tak dotkliwą szkodę wyrzą­
dzający cpinji cudzoziemców o nas, ileż 
razy znajdował się dawniej w podobnej sy­
tuacji? iluż ludzi musiał skrzywdzić, obra­
zić, znieważyć! I nic było nikogo, ktoby 
wybryki podobne skarcił dotkliwie i raz na 
zawsze oduczył od takich obyczajów? Wi­
docznie, że nie było. On nawet nie domyśla 
się, że źle uczynił. Kapitał, który reprezen­
tuje, prowadzi za jego pośrednictwem wal­
kę na wszystkie fronty i wszelkiemi sposo­
bami z osobami od niego zależnemi. Repre­
zentuje pewną siłę i ci wszyscy, 'którzy są 
od niego tak czy inaczej zależni, powinni 
się przed silą tą ugiąć.

Nie doszedł jeszcze zgoła do zrozu­
mienia tej prostej, właściwej stróżom ka­
mienic na Zachodzie prawdy, że obowiązu­
je pewna ekonomją energji w walce spo­
łecznej, że istnieją pewne formy, 'które wal­
ki nie zmniejszają zgoła, ani jej .siły nie 
osłabiają, ale sprawiają, że ludzie żyć^wo- 
góle ze sobą mogą, nie trując się wzajem­
nie znieważając, nie oblewając wrzącą wo­
dą, nie strzelając do siebie wzajem z pisto­
letów. Walka społeczna znajdowała nie­
gdyś W zaraniu czasu takie, mianowicie, 
formy zewnętrznego wyrazu. Ale w czło­
wieku obudził się Rozum, człowiek kąpie 
się i myje się, człowiek spotykając na scho­
dach sąsiada, uchyla kapelusza, nie wie­
dząc nawet, jak nazywa się ten sąsiad, któ­
rego codnia na schodach spotyka, czło­
wiek tak samo wita się ze sklepikarzem z 
przeciwka, z roznosicielem gazet, z kon-



uktorem w tramwaju, z pocztyljoąem. I 
ci wszyscy ludzie — mają ten sam przyjaz­
ny uśmiech na twarzy. Do niczego ten u- 
śmiech nie obowiązuje. Jest tylko świadec­
twem^ że ludzie ci myślą, iż życie i tak jest 
ciężkie, surowe, bezwzględne, że trzeba ła­
godzić warunki naszego ludzkiego istnie- 
t *j 'i  brzemię życia dźwigać do końca, 
I dlatego są grzeczni. A posiada, to bardzo

daleko idące konsekwencje: albowiem do­
zorca domowy w Paryżu jest. naprawdę 
monsieur, a dozorczyni jest madame. Po­
ziom ich grzeczności jest taki sam, jak lo­
katorów, najbardziej przez los ukochanych. 
Nikomu na myśl nie przyjdzie obrazić ich, 
znieważyć, albo godność w czemkolwiek 
umniejszyć.

Henryk Bezmaski.

Obrady Senatu.
Ostatnie posiedzenie sesji 1 przed ferjami.

Ob»ady S enatu  trw ały  wczoraj od godz. 10 r. 
eo późnego w ieczoru, a .załatw ianiem  spraw  osią­
gnięto rekord , porządek dzienny bowiem o b sjn o - 
w ał 15 ipunktów, nie licząc in terpelacji i zwykłych 
spraw  form alnych.

N a czo ło  w ysunęła się spraw a amnestji, k tó ra  
znalazła św ietnego rzecznika w- sen. tow. Posne- 
rze. W  m ow ie, k tó rą  na innem  podajem y miejscu, 
dom agał się on, jako praw nik , obyw atel i jako 
człow iek, rozszerzenia am nestji na w sTv stk i2 

spraw y polityczne, w ychodząc z założenia, iż o- 
hccnie obow iązujące w Polsce kodeksy  nie są z 
ducha polskie, że najlepiej zwalcza się idee złe 
przez w ychow anie społeczeństw a na zasadach 
wolności, że szczególną w yrozum iałość stosow ać 
należy względem poryw ów  m łodzieży i w  p rzeba­
czaniu zapew nić sobie przebaczenie  win... M ow a' 
naszego tow arzysza nie odniosła doraźnego sk u t­
ku, bo w iększość nie przychyliła  się do jaga w nio­
sku, w yw ody jego — spokojne, a rzeczow a nie 
m ogły nie w yw rzeć dodatniego w rażenia i nie 
przebrzm ią bez  echa.

P ierw szą spraw ą, jaką  S enat w czoraj za ła ­
tw ił, by ło  przy jęcie  bez zmian ustaw y o dożywrot- 
n iem  uposażeniu honorow em  b. prezydentów  R ze­
czypospolitej, nie w yłączając pierw szego N acze l­
nika Państw a. N astępnie, w brew  opinji w iększo­
ści kom isji praw niczej, k tó ra  p roponow ała przy ­
jęcie bez zmian now eli do ustaw y o spółdziel­
niach, p ro jek t postanow iono odesłać do kom isji 
gospodarstw a społecznego.

Po  załatw ieniu spraw y amnestji, t. j. przyję- 
,ciu p ro jek tu  w brzm ieniu, uchw alonem  przez 
'Sejm (ustaw ę referow ał sen. Ringel z K oła żydow - 
skiego, osobiście nie zgadzając się na  w ywody 
w iększości kom isji — co podkreślił w (końcowem 
przem ów ieniu) i odrzuceniu popraw ki sen . tow. 
P osnera, pop ieranej przez sen, N owickiego z W y­
zw olenia, S en a t zała tw ił przez glosow anie nad 
zgłoszonemu popraw kam i ustaw ę o scalaniu g ru n ­
tów , przyjm ując popraw ki kom isji gospodarstw a 
społecznego oraz sen. K ędziora, aby  w M ałopol- 
sce scalanie prow adzono w edle dotychczasow ych 
przepisów , odrzucono natom iast popraw ki sen, 
Thultiego i popraw kę sen. K ędziora, aby w ykona­
nie ustaw y pow ierzone zostało  now em u m in istro ­
w i reform  rolnych, za czem głosowali sami tylko 
Piastow cy.

Kronika
par lam entarna .

K OM ISJA  OŚW IATO W A  SENATU, 
na posiedzeniu wczorajszem  postanow iła, na sku­
te k  m em oriału złożonego przez  m iasto Łódź, 
zw rócić się do  Rządu z wezwaniem, aby w  naj­
bliższym czasie została zw ołana specjalna k on fe­
rencja z udziałem  m iejscowych czynników  w sp ra­
wie założenia w Łodzi wyższej uczelni.

Poza tem rozw ażano spraw ę zajęcia przez 
b iu ra  kuratorium  szkolnego w Równem lokalu, 
zajm owanego oddaw na przez  gimnazjum. Komisja, 
uw ażając za niedopuszczalne zajmowanie na u rzę ­
d y  loka li szkolnych, zw róciła się do Rządu z od- 
powfediniem wezwaniem.

Kronika polityczna.
PODWYŻKA PŁAC FUNKCJONARJU- 

SZÓW PAŃSTWOWYCH.
Posiedzenie Rady ministrów.

Opierając się na wproście kosztów u- 
trzymania za czerwiec r. b., wykazanym 
przez komisję dla badania kosztów utrzy­
mania przy Głównym Urzędzie Statystycz­
nym w wysokości 47.99%, Rada ministrów 
uchwaliła przyznać funkcjonariuszom pań­
stwowym na miesiąc lipiec tytułem wyrów­
nania uposażenia 48% uposażenia wypła­
conego w dniu 1 lipca.

Z uwagi na wzrost drożyzny w miesią­
cu lipcu Rada ministrów uznała za wska­
zane odroczyć potrącenie 28% zaliczki wy­
płaconej z końcem czerwca na czas póź­
niejszy.

Równocześnie Rada ministrów przy­
znała zasiłki, w wysokości 48% wszystkim 
osobom, pobierającym emerytury i inne za­
opatrzenia ze skarbu Państwa.

Na tem samem posiedzeniu wysłucha­
no sprawozdania komisarza oszczędnościo­
wego p. Moskałewskiego i po przeprowa­
dzeniu obrad przyjęto do wiadomości jego 
program prac.

Dalszą część posiedzenia poświęcono 
wysłuchaniu expose ministra Skarbu o ie-

Dłuższą dyskusję w yw ołała znow u sprawa 
podw yższenia w kładki państw ow ej na  k ap ita ł na­
kładow y C entralnej K asy Spółek Rolniczych, k tó ­
rej b ron ił sen. Buzek, jako referen t i senatorow ie 
A damski, N ow ak i Średniawslki, w brew  słusznym  
przestrogom  sen. K rzyżanow skiego. U staw ę u- 
chw alono w  brzm ieniu, iprzyjętem przez Sejm.

Po referacie  sen. Ryngla, p rzy ję to  bez  .zmian 
ustaw ę o podw yższeniu k a r  w postępow aniu  adr 
m inistracyjnem  w  M ałopolsce, p o  referac ie  sen. 
Januszew skiego przyjęto  ustaw ę o stanow iskach 
oficerskich w m arynarce handlow ej, po  referacie  
sen. B artoszew icza — ustaw ę o ratyfikacji u k ła ­
du D rezdeńskiego w  spraw ie dopuszczenia na  G. 
Śląslc półfabrykatów , poczem  znow u dłużej zasta­
naw iano się nad sp raw ą zmiany granic m iejskich 
w b. dzielnicy austrjaokiej, co do k tó re j zastrze­
żenia robili sen. Żydzi, .poprawki ich jednaik zo­
stały  odrzucone, a sama ustaw a została  przy jęta  
z niew ielkiem i zmianami.

Po  przerw ie dość pobieżnie załatw iono inne 
spraw y, a  przede wszy stkiem ustaw ę o u stano­
w ieniu urzędu  m inistra trefonn rolnych, k tó rą  
p rzyjęto  w brew  słusznym w ywodom  sen. W oźnic- 
kiego, iż u staw ę należy uzgodnić z ustaw ą o kom ­
petencji now ego m in istra  i odesłać w tym celu do 
kom iki gospodarstw a społecznego. W  końcu p rz y ­
jęto ustaw y: o rozciągnięciu n a  obcych obyw ateli 
przepisów  praw nych w  raz ie  nieszczęśliw ych w y­
padków , o p rzedłużeniu  term inów  organizacji u- 
rzędów  do ubezpieczeń na w ypadek choroby  i 
w reszcie uchw alono ustaw ę w sprawi® poboru d a ­
niny lasow ej na  cele odbudow y kraju.

Porządek obrad  w yczerpany zosta ł in te rp e la ­
cje ks. A dam skiego w sjprawrie zw alczania po je­
dynków, co przyjąw szy do  wiadomości, Seinat p o ­
stanow ił rozjechać się na w yw czasy i trw ać ,w 
blogiem  w yczekiw aniu dalszej p racy  do dnia 8 
sierpnia.

* *
*

W uzupełnieniu spraw ozdania z poprzedniego 
posiedzenia S ena tu  zaznaczam y, iż S enat przyjąf 
w brzm ieniu, uchw alonem  przez Sejm, na wniosek 
posła tow . Żuławskiego, u staw ę o umożliwieniu 
zw iązkom  zawodowym działalności na  teren ie  c a ­
łego Państw a.

go programie finansowym. Dyskusję nad 
tem expose odroczono do następnego po­
siedzenia, (P. A. T.).

P. SEYDA.
Przed kilku dniami donosiliśmy o tem, 

że p. Seyda ma ustąpić ze stanowiska mi­
nistra spraw zagranicznych. Dymisja p. 
Seydy, jak się dowiadujemy, postanowio­
na była już przed kilkunastu dniami pod­
czas pobytu w Warszawie posła polskiego 
w Paryżu Zamoyskiego, na naradach z pre­
zydentem Wojciechowskim i p. Witosem.

Wiadomości, nadchodzące obecnie z 
Genewy z obrad Rady Ligi Narodów są 
bardzo dla nas niepomyślne. Stanowisko w 
sprawie gdańskiej p. Plucińskiego, działa­
jącego w porozumieniu z p. Seydą, nie zna­
lazło poparcia niczyjego i zbyt ostrym to­
nem wystąpień naraził sobie wielu człon­
ków Rady i komisarza Ligi w Gdańsku.

To nowe niepowodzenie p. Seydy, 
zdaje się, stanie się bezpośrednim powo­
dem jego dymisji. Wśród następców p. 
Seydy wymieniany jest również p. Roman 
Dmowski.

RUGI W SZTABIE GENERALNYM. 
v W sztabie generalnym przystąpiono do 
wykonania umowy chjeńsko-piastowej, doty­
czącej spraw wojskowych. Oto usuwa się i 
zmienia oficerów na odpowiedzialnych stano­
wiskach, nie powodując się bynajmniej ich 
kwalifikacjami fachowemi, lecz tem, gdzie i 
jaką pełnili poprzednio służbę. Usunięci mają’ 
być oficerowie doskonale obeznani ze złożo­
ną machiną sztabową dlatego tylko, że byli 
współpracownikami Piłsudskiego. Szef od­
działu II Sztabu ppłk. Matuszewski mą nie 
wrócić z urlopu na dawne stanowisko, zastęp­
ca jego mjr. Stamirowski otrzymuje przymu­
sowy urlop, tak samo, jak ppłk. Ścieżyński, 
szef jednego z wydziałów. Pozatem zajść ma­
ją zmiany w innych oddziałach.

ŁÓDZKIE SPRAWY SAMORZĄDOWE.
Pisma łódzkie ,,Republika" i „Glos Pol­

ski" donoszą, że wobec lego, iż „Chjena" ra­
dziecka nie może dojść do porozumienia z 
frakcją radziecką N. P. R., więc ta ostatnia 
ma zaproponować frakcji radzieckiej P. P. S. 
2 mandaty ławników i jeden wiceprezydenta.

Jak wiadomo, zgodnie z uchwałami par-

tyjnemi P. P. S. nie wejdzie do magistratu 
Łódzkiego, gdyż mając tylko 9 członków w 
Radzie miejskiej, nic może ponosić żadnej od­
powiedzialności za gospodarkę miejską.

ZJAZD INSPEKTORÓW  SZKOLNYCH. 
Zjazd inspek torów  szkolnych rozpoczyna się

dnia 9 lipca w poniedziałek  w  w ejherow ne (na 
Pomorzu). W  zjeżdzie w eźm ie udział 150 inspek­
torów  szkolnych z całe j Rzeczypospolitej, którym  
ministerjum  W. R. i  O. P. za pośredlnictwem k u ra ­
toriów  udzieliło dziesięciodniow ych urlopów. T e­
m atem  obrad b ęd ą  zagadnienia wychowaw cze.

TELEGRAMY.
Sprawa odszkodowań niemieckich.

Odpowiedź francuska na kwestjonarjusz angielski.
Londyn, 6 lipca. (PAT.). „Manchester 

Guardian podaje pierwsze trzy pytania 
rządu angielskiego, zawarte w kwestjona- 
rjuszu, wystosowanym do rządu francus­
kiego i odpowiedzi na nie, nadejścia któ­
rych, w formie pisemnej odpowiedzi, spo­
dziewają się tutaj w końcu bieżącego tygo­
dnia. Pierwsze zapytanie angielskie: Co ro­
zumie rząd francuski pod likwidacją bierne­
go oporu w z agi. Ruhry? Czy ma to być ka­
pitulacja całej ludności przemysłowej, czy 
też ma to oznaczać cofnięcie rozporządzeń 
lutowych rządu niemieckiego, na podstawie 
których ludność zagł. Ruhry została zawe- 
zwańa do oporu? Odpowiedź francuska 
brzmi: Ma to być odwołanie rozporządzeń, 
wydanych przez rząd niemiecki.

Drugie pytanie: Jeżeli będą spełnione 
francuskie warunki, t, j. jeżeli rząd niemie­
cki, stosownie do odpowiedzi na pytanie 
pierwsze, odwoła rozporządzenie lutowe, 
jakie dokładnie określone zmiany będzie 
mógł rząd francuski przedsięwziąć w spo­
sobie okupacji zagł. Ruhry, lub czy też wo- 
góle okupacja Ruhry ustanie? Odpowiedź: 
Obsadzenie zagł. Ruhry nie bądzie ukoń­
czone przed zaniechaniem biernego oporu. 
Dokładna forma przyszłej okupacji u zaleź­
li ioa będzie od. okoliczności, które towarzy­
szyć będą lojalnemu wypełnianiu przez lu­
dność zagł. Ruhry zarządzeń odwoławczych 
rządu niemieckiego, Jeżeli bierny opór bę­
dzie zlikwidowany, wówczas rząd francuski 
przejdzie znowu do tej formy okupacji, któ­
ra będzie mniej widoczna od tej, która ist­
niała w pierwszych dniach po II  stycznia, 
zanim został proklamowany bierny opór. 
Gdyby natomiast ludność zagł. Ruhry 
wzbraniała się zgodzić na francuską okupa­
cję i gdyby bezpieczeństwo francuskich 
wojsk okupacyjnych było zagrożone, wów­

czas wojska francuskie będą musiały pozo­
stać w zagł. Ruhry.

Trzecie pytanie. Przyjąwszy, że żąda­
nia francuskie będą wypełnione i te  bierny 
opór ustanie, czy okupacja francuska bę­
dzie trwała nadal w obecnej formie i jak 
długo, będzie ona — zdaniem rządu francu 
skiego — trwała? Odpowiedź: Francuski 
korpus okupacyjny i władze cywilne, wzgl. 
obie te instytucje razem, bądą wycofywane 
w miarę tego, jak reparacje bądą spłacane 
przez Niemcy. Obsadzenie mogłoby być na­
tychmiast ukończone, jeżeli np. Niemcy mo­
głyby przez pożyczką miądzynarodową za­
płacić udział długów Francji, wykazany w 
londyńskim planie, płatnych z r. 1921 wraz 
z kosztami obsadzenia zagł. Ruhry.

NARADY W  LONDYNIE.
Londyn, 6 lipca. (P. A. T.). — Lord 

Curzon przyjął dziś w urzędzie spraw za­
granicznych osobno ambasadorów francu­
skiego, włoskiego li belgijskiego. Wedle in­
formacji prasy, omawiane były sprawy od­
szkodowań i zagł. Ruhry.

ROKOWANIA ANGIEŁSKO-FRAN- 
CUSKIE.

Londyn, 6 lipca. (PAT.), Angielsko- 
francuskie rokowania w sprawie odszkodo­
wań rozpoczną się prawdopodobnie w koń­
cu bieżącego lub z początkiem przyszłego 
tygodnia, t. j. po nadejściu francuskiej od­
powiedzi pisemnej.

W PARLAMENCIE FRANCUSKIM.
Paryż, 6 lipca, (PAT.). Izba francuska 

przyjęła na wczorajsizem noc nem posiedze­
niu budżet wydatków, które mają zwrócić 
Niemcy. Dziś po południu odbędzie się dys­
kusja w sprawie orędzia oapieskWo.

Rząd m i ę d l i  wobec zam asbii w zagłębia Ruhr?-
KONFERENCJA KANCLERZA 
Z NUNCJUSZEM PAPIESKIM.

Berlin, 6 lipca. (PAT.). Kanclerz Rze­
szy' odbywał wczoraj w dalszym ciągu kon­
ferencję z nuncjuszem papieskim. Według 
,,Vossische Ztg.‘\  dr. Cuno przyjmie dziś 
ponownie nuncjusza. Jako wynik tej konfe­

rencji oczekiwane jest oświadczenie rządu 
przeciwko aktom sabotażu na terenie oku­
pacyjnym.

ZNOWU NAPAD NA FRANCUZÓW.
Essen, 6 lipca. (P. A. T.). — Około 30 

Niemców napadło na 2-ch kolejarzy fran­
cuskich, raniąc jednego ciężko,

Strajki głodowe w Niemczech.
WIELKI STRAJK METALOWCÓW.

Berlin, 6 lipca. (A. W.). Dziś przed 
południem rozpoczął się strajk robotników 
metalowych. Do południa porzuciło pracę 
100.000 robotników, unieruchomionych zo­
stało 200 najważniejszych firm. Po połu­
dniu komitet strajkowy miał zdecydować 
o ewentualnem dalszem rozszerzeniu straj­
ku. Czołowe organizacje zawodowe w Ber­
linie wzywają robotników do solidarności 
zc strajkującymi. Nie jest wykluczone, iż 
strajk przerzuci się na inne gałęzie prze­

mysłu niemieckiego i to nietylko w samym 
Berlinie, ale także w całej Rzeszy.

Berlin, 6 lipca. (PAT.). Dziś rano roz­
począł się strajk w przemyśle metalurgicz­
nym. Strajk rozpoczęli robotnicy zakładów 
Borsiga. Dotąd strajk objął 63 przedsiębior­
stwa. Istnieje obawa, że strajk rozszerzy 
się na inne gałęzie przemysłu.

Berlin, 6 lipca, (PAT.), Wolff. Kierow­
nictwo akcji strajkowej robotników meta­
lowców komunikuje, że strajkuje ogółem o- 
koło 90000 robotników.

Naprężona sytuacja w Hiszpanji, ,
BUTNY GENERAL.

Madryt, 6 lipca. (PAT.). (Havas). 
Ostatnie wypadki polityczne spowodowa­
ne zostały wysłaniem przez generała A* 
guilera, przewodniczącego najwyższej ra­
dy wojennej do byłego ministra Sanchez 
Toea pisma zredagowanego w tonie obel­
żywym. Generał Aguiler miał oświadczyć 
wobec oficerów: „Gdyby politycy nasi usi­
łowali zmusić mnie do opuszczenia zajmo­
wanego stanowiska, stanę na czele armji, 
aby wszystkich uprzątnąć".

Wieczorem rada ministrów rozpatry­
wała sprawę generała Aguilera, nie po­
wzięła jednak żadnej decyzji.

BURZLIWE POSIEDZENIE W SE­
NACIE.

Madryt, 6 lipca. (PAT.). (P. R.). W 
senacie odbyło się b. burzliwe posiedzenie 
w sprawie listu wystosowanego przez A- 
guilera. Doszło do bójki, przyczem jeden 
z senatorów w y d o b y ł  rewolwer, grożąc 
nim przeciwnikowi. Woźni odebrali mu 
broń. 1 istna uważają, że sytuacja polity­
czna w kraju jest b. poważna.

Barcelona, 6 lipca. (PAT.). W związ­
ku z os(atniemi zajściami, jakie miały miej­
sce w senacie, komunikacja między Ma­
drytem i Barceloną została wstrzymana.

Konferencja państw bałtyckich.
Ryga, 6 lipca. (P. A. T.). — Dn. 9 lip- 

I ca rozpocznie się tutaj konferencja mini­
strów spraw zagranicznych Polski i państw 
bałtyckich. Litwa udziału w konferencji nie 
weźmie. W czasie trwania konferencji od­
będzie się szereg przyjęć, a mianowicie w 
poniedziałek obiad u przewodniczącego 
sejmu, we wtorek obiad u prezydenta re­
publiki łotewskiej, w środę obiad i raut w 
klubie „czarnogłowych", wydany przez 
prezesa Rady ministrów Mejerowicza,

LITWA ŻĄDA ODŁOŻENIA TERMINU 
KONFERENCJI.

Ryga, 6 lipca. (P. A. T.). — Prasa li­
tewska donosi, że rząd litewski zwrócił się 
do rządu łotewskiego z żądaniem odłoże­
nia konferencji ministrów spraw zagranicz­
nych państw bałtyckich, z powodu wyjaz­
du litewskiego premjera Galwanauskasa 
do Paryża, Konferencja jednak odłożoną 
nie będzie.
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Z Rady Ligi Narodów. !
BUDŻET LIGI.

Genewa, 6 lipca. (P. A. T .). —  kada  
Ligi Narodów uchwaliła przedłożyć Zgro*. 
madzeniu Ligi budżet na rok 1924. Wnio­
sek delegata francuskiego o skreślenie róż­
nych pozycji w celach oszczędnościowych 
ńie został przyjęty z powodu przemówie­
nia lcrda Cecila, który zredukowanie bu­
dżetu uważa za niebezpieczne dla działań 
Ligi Narodów.

SPRAWA ZAGŁ. SAARY.
Genewa, 6 lipca. (PAT, P.R.). Rada 

Ligi Narodów na dzisicj szem rannem pouf- 
nem posiedzeniu zajmowała się rozpatry­
waniem działalności komisji rządzącej Saa- 
ry. Z wyjątkiem niektórych członków s©kre 
tarjatu Rady Ligi i personelu delegacji, nikt 
nie był dopuszczony do udziału wr posięjize- 
niu.

M i mim iii nula M a
Bruksela, 6 lipca* (PAT.). Izba uchwa­

liła 94 głosami przeciwko 63 przy 12 
wstrzymujących sic od głosowania porzą­
dek dzienny, wyrażający votum zaufania 
dla rządu.

f  Zagłęb i  Mi
TAJEMNICZE SAMOLOTY.

Berlin, 6 lipca. (PAT.). Wolff. Z Za­
głębia Ruhry donoszą: Ludność Essen jest 
°d kilku dni szczególnie zaniepokojona na­
stępującym zdarzeniem: Od niedawna nad 
Essen ukazują się aeroplany, które rzucają 
kartki z tajemniczym napisem: ,,Aż do 3-ch 
dni". Wczoraj powtórzyły się takie same 
manewry i napis na kartkach głosił: „jesz­
cze tylko 2 dni",' »

l Mdl Ijliałi Miweid
SPRAWA PAROWCA „WIMBLEDON".

Haga, 6 lipca. (P. A. T.). — Prof. Baŝ - 
devant, występujący z ramienia Francji w 
sprawie parowca „Wimbledon , oświadczył 
na posiedzeniu trybunału, iż zgodnie z 
traktatem wersalskim nie ma żadnego u- 
sprawiedliwienia dla Niemiec, które zabro­
niły parowcowi „Wimbledon" na przeby­
cie kanału Kilońskiego.

sie Iran son i!!?

SPRAWA KŁAJPEDY.
Paryż, 6 lipca. (PAT.). Konferencje 

Rady ambasadorów w sprawie Kłajpedy 
trwają dalej. Sidzikauśkas zastępuje nieo­
becnego Galwanauskasa. W przyszłym ty­
godniu rzeczoznawcy polscy przedstawią 
Radzie swe poglądy na sprawę.

5!1
SPISEK KOMUNISTYCZNY.

Berlin, 6 lipca. (PAT.). „Berliner Zei- 
itung" donosi z Sofji, ż.e w Plewnie wykry­
to wielki spisek komunistyczny, organizo­
wany przeciwko gabinetowi Czankowa, Spi­
skowcy pozostawali w stosunkach z rzą­
dem sowieckim. W Filipopolu, wedle in­
formacji dziennika, doszło do starcia mię­
dzy wojskiem a komunistami. Komuniści 
bronili się w jednym z domów i dom ten 
rftaśiało wojsko brać szturmem.

WOROWSKI MIAŁ 600.000 FUNTÓW 
SZTERLINGÓW.

Berlin, 6 lipca. (A. W.). Zamordowa­
ny komisarz bolszewicki Worowskij posia­
dał w Lozannie safe, w którem obecnie 
znaleziono 600.000 funtów szterlingów. 
Jest to jakoby prywatny majątek Worow- 
skiego.

1
— B iuro R eu tera  donosi z K airu, iż z pow odu 

zniesienia stanu  oblężenia w ypuszczono tam  ua 
w om ość 300 więźniów politycznych,

—t Policja aresztow ała w B udapeszcie 11 o- 
sólb, k tó re  otrzym yw ały z M oskw y iznaczne siumy 
w dolarach , a także odezw y agitacyjne, podpisy­
w ane przez B ela Guna, w  k tó rych  w zyw a on p ro ­
le ta ria t w ęgierski do objęcia w ładzy. Śledztwo 
w ykry ło  rozgałęzienie organizacji na prow incji.

—  S en a to r Dausaet p rzed łoży ł senatow i fran ­
cuskiem u do uchw alenia p ro jek t konw encji fnąa- 
cusko-poLskfej, zaw artej w Paryżu. 6 lu tego 1922 r.

— Liczba strajkujących robotn ików  dokow ych 
w  Angljii podniosła  się do  40.000.

— „Tim es" dow iaduje się, iż zastępca K rasina 
w ch arak te rze  przew odniczącego rosyjskiej de le­
gacji w  L ondynie zostanie m ianow any R akow ski.

Ruch robotniczy
Z życia pariji

O. K. R. Warszawa-Podmiejska.
W niedzielę dn. 8 lipca o godz, 10 rario 

oędzie się konferencja okręgowa O.K.K. 
irszawa Podmiejska w lokalu przy ul. 
rozolimskiej 6.
Wszystkie dzielnice proszone są o przy- 
nie delegatów.

TOWARZYSZE ROBOTNICY!
Warsz. Okręgowy Komitet Robotni­

czy PPS. pragnie odnowić lokal swój przy 
Al. Jerozolimskiej 6. Z powodu jednak 
szalonej drożyzny nie jest w możności po- 
krvcia kosztów. Wobec tego Egzekutywa 
OKR. zwraca się- do ogółu®Towarzyszów 
Warszawskich z prośbą o wpłacanie składek 
rja odnowienie siedziby Warsz. OKR. PPS. 
do kasy OKR. lub do Administracji „Ro­
botnika".

Ruch zawodowy
Ze Związku Prac. Miejskich. W nie­

dzielę dn. 8 lipca o godz. 10 rano na dzie­
dzińcu Magistratu m. stoł. Warszawy od­
będzie się

WIELKI WIEC 
wszystkich pracowników miejskich w spra­
wie płac w związku z obecną drożyzną.

Pracownicy i robotnicy stawcie się licz­
nie!

Strajk  w żegludze wiślanej zlikwidowany.
W ybachły p rzed  k ilku  dniam i strajk  w śród p ra ­
cowników żeglugi w iślanej został w czoraj zlikwi­
dowany. R obotnicy żądali 100% podw yżki, nato- 
C1’ast w arunki p rzedsiębiorców  by ły  o .wiele niż- 
Sze- Pośrednictw o w zatargu przyjął okręgow y 
nsP ek to r pracy.* R obotnicy  przyjęli w arunki’ ofia- 
ł ° ^ aTle Przez przedsiębiorców , a mniejsze iirm y 

ugowe ujednostajniły  w arunki p łacy  z wiet- 
P rzcddębiorstw am i.

Zw"
siony 1S*2e^  r °I)- drzew nych (Leszno 53) przen ie-
d ziennfUSia  ̂ na 68. S ek re ta ria t czynny co-
, . , e godz. 6 d o  8 wiecz., w niedziele i św ięta od god2 1Q d o ^

a  ■ Zarządu Zw. zaw. przemysłu o-
dziezowego. Dzi« j - ,  *  a  a u« s, d. 7 b. m., o godz. 10 r . odbę-

“ie t  f  P ^ 'e d z a tu e  p lenarne  Zarządu Głównego
o zawo oweigo przem ysłu odzieżowego w

o a c  z nr s ę p u jącym p 0rZą,d[ciem dziennym : 1)
spruwoz ame, j spraw y organizacyjne i finanso­

we, 3) obecna sytuacja w  pirzem. odzieżowym, 4) 
p lace zarobkow e, 5) urlopy, 6) w olne wnioski. 
Wi&zyscy członkow ie Zarządu p ro szen i są o bez­
w arunkow e przybycie.

Zebranie kuchmistrzów. W  środę, d. 11 '.ipca, 
o godz. 1 w  nocy  odbędzie się w alne zebranie 
kuchm istrzów  w  lokalu  O. K. R. (A leje Jerozo­
lim skie nr. 6). P raw o  w stępu mają w szyscy kuch­
m istrze nie zalegający • w sk ładkach  członkow ­
skich.

Zd Związku dozorców domowych. W  niedzie­
lę, dn. 8 lipca, o godz. 2 po  poł. n a  posesji p rzy  
ul Leszno nr. 53, odbędzie się zebranie dozorców  
domowych. Staw cie się wszyscyI Spraw y bardzo 
w ażne I

Ze Związku zawodowego pracowników i pra­
cownic krawieckich. W  poniedziałek, dn. 9 lipca, 
o godz. 8 wiecz. odbędzie się zebranie w szystkich 
pracow ników  kraw ieckich  m ęskich, dam skich i 
m odniarek  w sprawie ustalenia w arunków  płacy 
na  m. lipiec.

Baczność technicy dentystyczni! O strzega się 
w szystkich kolegów  p rzed  objęciem posady u le ­
karzy  - den tystów  w Równem W oł., z pow odu o- 
głćszonego bo jko tu  przez tam tejszy Związek za­
w odow y techników  dentystycznych, aż do odwo­
łania.

Strajk dozorców domowych w Łodzi.
Min. D arow ski pow ołał nadzw yczajną komi­

sję rozjem czą dla załatw ienia zatangu zbiorowego 
pom iędzy w łaścicielam i dom ów  i dozorcam i w Ło­
dzi, k tó ra  obradow ać m a pod; przew odnictwem  
okręgow ego in spek to ra  p racy  w  Łodzi.

w skład  kom isji rozjemczej w chodzą: z r a ­
m ienia min. spraw  w ew nętrznych p, Stanisław  
Iżycki, kopiisarz Rządu na m. Łódź (w  zastępstw ie 
p. K azim ierz Janiszew ski), z ram ienia min. spra­
w iedliwości p. Konic, konśulent tegoż m inister- 
jum, 4 delegatów  ze S tow arzyszenia w łaścicieli 
nieruchom ości i 4 delegatów  Zw iązku zaw odowe­
go dozorców  dom ow ych.

Ruch kult.-oświatowy.
T. U. R.

W  niedzielę, dn, 8 lipca odbędzie się druga 
w ycieczka do  C ytadeli. Zbiórka p rzed  dw orcem  
G dańskim  o godz. 9 m. 30. O p ła ta  d la  członków 
1.000 mk., dla nieczłonków  2.000 mk. Zapisy przyj­
muje S ek re ta rja t T. U. R., W arecka 7 od godz. 5 
do 7 wiecz.

Robotniczy W ydział wychowania dziecka
kw ituje z następujących ofiar: O fiara z puszki ho­
telu Europejskiego mk. 161.680, tow . Porębski
100.000 mk., sk ładka  m iesięczna tow. Porębskiego
10.000 mk., p racow nicy K asy chorych 11 000 mk., 
tow . G aw roński 2.000 m k., tow , K rysiewicz
100.000 mk.

Z A W I A D O M I E N I E .
Zarządca Sądowy Warszawskich Zakładów Gazowych podaje do wiadomości, że 

z powodu podrożenia węgla górnośląskiego od d. 20.VI r. b. o 60%, a od dn. 1.VII r. b. 
ponownie o 30%, czyli razem o 108% względem ceny z przed 20.IVI r. b., jak również 
z powodu podniesienia robocizny w lipcit r. b., zgodnie z orzeczeniem Komisji Statys­
tycznej, o 47,99%, które to podniesienie łącznie z poprzedniemi komisyjnemi zwyżkami 
robocizny, stosowaraemi od czasu ustalenia dotychczasowej ceny gazu, t. j. od marca 
1923 r., wynosi razem 147%, oraz z powodiu powiększenia od 1 maja r. b. i ponownie
od 1 lipca r. b. świadczeń na Kasę Chorych i wprowadzenia 2% podatku obrotowego
cd 1 stycznia 1923 r. i powołując się na poprzednie zawiadomienie, cena gazu od 1.VII
1923 r. wynosić b ą d z i e ..........................................................  mk. 87.775

podatek na rzecz Magistratu m. st. Warszawy . . . . . .  t . mk. 225
Razem mk. 88.000

za 1000-stóp sześć, lub mk. 3100 za lm, sześć, i po tej cenie dokonywane będzie inkaso 
w lipcu 1923 r. za gaz zużyty od 1 .VII r. b., a za gaz zużyty przed tym terminem po
uprzednio ustanowionej cenie mk. 42000 za 1000 st. sześć, względnie mk. 1484 za lm . 
sUść., przyczem podziału i obliczenia zużycia gazu dokonają inkasenci u konsumen­
tów na miejscu.

Kto z odbiorców gazu na powyższą cenę nie zgadza się, winien o tern zawiado­
mić niezwłocznie Zarządcę Sądowego Warszawskich Zakładów Gazowych, Kredyto­
wa 3, listem poleconym i zaprzestać używania gazu od dn. 9 lipca r. b. Kwit pocztowy 
należy zachować do pierwszego obrachunku. Używanie gazu po 9 lipca r. b. będzie do­
wodem akceptacji, powyższej ceny. Gazomierze i automaty nieczynne będą zabrane.

Bez względu na powyższe terminy, gdyby przed ich nastąpieniem, albo gdyby 
w następstwie zaszło podwyższenie ceny węgla, robocizny lub przewozu, Zarząd Za­
kładów Gaizawych zastrzega sobie prawo podwyższyć odpowiednio cenę gazu przed 
upływem powyższych terminów, jak również w razie potrzeby z mocą wsteczną.

Warszawa dn. 6 lipca 1923 r.
Zarządca Sadowy inżynierf. Swida

I g! s ió l i i iy .
Z PRASY SPÓŁDZIELCZEJ.

U kazał się Nr, 13 „Spółdzielcy", pism a pośw ię. 
conego sprawom kooperacji robotniczej i  polityce 
gospodarczej proaetarjatu.

Na treść jego sk ładają  się: a rtyku ł wstępny,
om aw iający stosunek spółdzielni robotniczych do 
mającego się odbyć w listopadzie b. r. Ogólnego 
K ongresu Spółdzielczego, następnie a rtyku ł dysku­
syjny o zasadach roczdelskich oraz ciekaw e sp ra­
w ozdanie kongresu kooperatyw  angielskich w Edyn­
burgu. ,

K ronika krajow a przynosi 'wiadomości o przy­
gotowaniach do  Kongresu Spółdzielczego w  Pol­
sce, o  XI zjeździe „Społem", o  p racach organiza­
cyjnych, związanych z założeniem Banku Spożyw­
ców oraiz o  działalności p iekar ni robotnicze j w P rze­
myślu.

K ronika zagraniczna podaje ostatnie -wiadomo­
ści o  rozw oju kooperatyw  w A nglji, R osji i  U krai-

W odcinku drukowany feljeton pióra tow. St 
A. Raldka p. t, „Roby i Nicponie".

A dres redakcji i  adm inistracji: W arszawa, W oL 
ska 44.

' \

Życie gospodarcze.
Przemysł szklarski.

Stan uruchomienia przemysłu szklarskie­
go, zorganizowanego w Związek, wyraża się 
w następujących danych: 45 hut czynnych, 6 
nieczynnych. Ilość zatrudnionych robotników 
ckoło 9309, huty nieczynne zatrudnićby mo­
gły około 700 robotników. Produkcja hut 
czynnych wynosi rocznie około 72 tys. ton 
szkła, huty nieczynne mogłyby w okresie ro­
cznym wyprodukować około 5700 ton. Eks­
portują szkło, głównie stołowe, trzy fabryki 
w ilości około 829 ton w stosunku rocznym.

Przemysł bawełniany.
Stan uruchomienia przemysłu bawełnia­

nego według danych związku przemysłu włó­
kienniczego w państwie polskiem, zrzeszają­
cego 90%  fabryk bawełnianych, w zestawie­
niu z 1914 r. przedstawia się, jak następuje: 

Rzeczywista ilość czynnych
Wrzecion Wrzecion Krosen 
cienko- odpadko- mech. 
przęd- wych 
nych

W  1914 r. 1.206.211 82.384 31.851
1 stycznia 1923 1.091.184 67.731 25.620
1 kwietnia 1923 1.153.022 70.314 27.068

Krajowy związek przemysłu włókienni­
czego w Łodzi w celu poczynienia daleko 
idących ułatwień przy eksporcie wyrobów 
włókienniczych zagranicę oraz przy imporcie 
niezbędnych roaterjałów i surowców postano­
wił stworzyć nową organizację poza istnieją­
cym „Związkiem Eksportowym", powołując 
do spółki Bank dla Handlu i Przemysłu w 
Warszawie. Kredyty, przyrzeczone zagrani­
cą, ułatwiają tej instytucji nabywanie surow­
ców z pierwszej ręki, omijając kosztowne po­
średnictwo,

N OTOW ANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
Znowu zniżka marki.

Przez kilka dni na giełdzie oficjalnej kurs 
dolara utrzymywał się na tym samym poziomie—  
103.000 m arek. Wczoraj znowu dolar poszedł w  
górę i to odrazu ó 6.000 punktów. Chaos finanso­
wy i brak wszelkiej inicjatywy twórczej ze strony 
Rządu odbija się coraz fatalniej na stanie naszej 
waluty; m arka polska spada prawie w tem samem 
tempie, co niemiecka.

D olary S tanów  Zjcdn. 108000, 109000,
M arki niem ieckie 0,57.

Belgja 5380. 
Londyn 496000 
P aryż 6390.
P raga 3260. 
Szw ajcarja 18750. 
W iedeń 147. 
W łochy 4700.

KLOJMUNIKLAT.
W  sobotę, dn ia  30 czerw ca 1923 r. Z arząd Za­

chodnio  - Polskiego Z w iązku W ytw órców  N apo­
jów  A lkoholow ych w Poznaniu jednogłośnie przy­
ją ł  następu jący  p ro test:

„Zarźąd Zachodnio - Poflskiego Związku W y­
tw órców  N ąpojów  A lkoholow ych w  Poznaniu  p o ­
stanow ił na  sweim nad z wyc za j n em posiedzeniu, 
odbytem  w  dniu 30 czerw ca 1923 r . w nieść prze-* 
eiw  kandydaturze p . B olesław a K asprow icza na  
p rezyden ta  Izby Przem ysłow o - H andlow ej w  
Bydgoszczy p ro te s t następujący:

Izba Przem ysłow o - H andlow a w Bydgoszczy, 
jak o  insty tucja półoficjałna d la  spraw  przem ysłu  
i handlu polskiego, jest w yrazem  obyw atelskiej i  
gospodarczo - przem ysłow ej opinji społeczeństw a 
i jako  ta k a  w inna stad na  s t r a ty  in teresów  po l­
skiego przem ysłu i handlu,

Z tego w ynika, te  Izba Przem ysłow o - H an­
d low a w  Bydigoszczy, jako insty tucja  półoficjałna, 
k ierow ana i rządzona być w inna p rzez  czynniki, 
k tó rych  obyw atelsk iem u i urzędow em u au to ry te ­
tow i nie pow inny uw łaczać jakiekolw iek poszla­
ki. niezgodne z honorem  tych czynników  i p ra- 
'w orządnością instytucji, -Jffi

Zachodnio - Polski Związek W ytw órców  N a- • 
pojów  A lkoholow ych w Poznaniu stw ierdza w o­
bec kandyda tu ry  p. B olesław a K asprow icza, w ła­
ściciela fabryki w ódek i likierów  z G niezna, co 
następuje:

1) Na nadzw yezajnem  w alnem  zebraniu  Za­
chodnio  - Polskiego Związku W ytw órców  N apo­
jów A lkoholow ych, odbytem  w  dniu 2 m arca  r .

1923 członkow ie Związku stw ierdzili w iększością 
głosów  i podali do  pro tokó łu :

„W iększość staw ia p rzeciw  osobie p . K aspro­
w icza ciężkie zarzuty  a  m ianow icie:

a) krzykliw ą, sprzeciw iającą się in teresom  
Związku i u jaw niającą^brak  solidarności i  w spół­
działania ze stro n y  p rezesa  Zw iązku reklam ę u - 
m ieszczoną w form ie a rtyku łu  w  n r. 8 „G łosu N a­
rodu" z d n ia  12 stycznia 1922 r.;

b) w yjęcie z aktów  Zw iązku bez w iedzy sy n ­
dyka  swego zobow iązania c o  do  zap ła ty  kary  
konw encjonalnej w  w ypadku nie zastosow ania 
się do przepisów  statu tu ;

C) zatrzym anie oryginału pism a desty lato rów  
z Radom ia, donoszącego o przejściu k ilku  firm 
poznańskich w  ręce  Żyda Gottli-eba z Radomia, 
celem  ew entualnego zrobienia z tego pryw atnego 
uży tku”.

N adzwyczajne w alne zebranie w dn iu  tym u- 
chwailiło p . K asprow iczow i votum  nieufności, w  
myśl p unk tu  a) i b) za b ra k  solidarności i n ieza­
stosow anie się do przep isów  sta tu tu , k tó re  to  
p rzew inienia zdyskw alifikow ały p . K asprow icza 
w obec Związku na stanow isku jego prezesa.

2) P . B olesław  K asprow icz z Gniezna zosta ł 
w dniu 1 m aja 1922 r. przez II Izbę K am ą w  
G nieźnie w yrokiem  sądu (znak ak tów  2. J . 270/22) 
za Uchylenie opłat podatkow ych p rzy  dodatko- 
wem opodatkow aniu  spirytusu zasądzony na karę
pieniężną. -

Z tych  pow odów  Zachodnio - Polski Związek 
W ytw órców  Napojów  Alkoholow ych, jako orga­
nizacja r e p r e z e n t u j ą c a  w szystkie najpow ażniejsze 
fabrykfćw ódek i bauerów zachodniej Polski, a  za­
tem  także przem ysłow ców  branży  w ódczanej na  
okręg bydgoski, urważa za w skazane zw rócić u w a­
gę czynników m iarodajnych na niew łaściw ość 
kandydatury  p . B olesław a K asprow icza, w łaści­
ciela fabryki w ódek i lik ierów  z Gniezna.

Zachodnio - Polski Związek W ytwórców  
Napojów Alkoholowych.
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* Rozmaitości.
KonKskata biblioteki socjalistycznej w Japo-

nji. Baron japoński Ishimoto Koakichi zakupił nie* 
dawano bibliotekę, obejmującą 30 tys. tomów, po­
zostałą po  zmarłym w r. 1905 francuskim uczonym 
i  socjaliście Janie Jakóbie Reclus. Socjalista ja­
poński Samshivo, przyjaciół zmarłego, wysłał 
Jcsśążdri do Japonji, gdzie jednak po przybyciu zo­
stały skonfiskowane przez władze celne.

Nowy metal. Według „Daily Mail", w Anglji 
wynaleziono nowy biały metal, który po wygła­
dzeniu otrzymuje silny połysk i nie podlega u- 
ezkodzeniu wskutek środków trawiących. Przez to 
.odkrycie zyskuje przemysł materjał, k tóry okazu­
je się odpornym na "działanie kurzu i powietrza. 
Nowy ten biały metal może być produkowany ta­
nim kosztem i daje się łatwo obrabiać.

Dr. Jan AŁAPSKI
49-44, B. ster. ordyn. kl. szp. św. Łaz. Chor. wener. 

skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—71/, w.
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KRONIKR
STAN POGODY 

(Według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)
W dniu wczorajszym zapanowała wreszcie 

0 2 d środkiem Europy, a także i zachodnią jej 
częścią piękna i upalna pogoda letnia. Już ran­
kiem temperatury w Polsce przekraczały 20° €., 
a po południu dosięgły niemal 30° (Poznań i War­
szawa 26°, Białystok 27°, Pińsk i Wilno 25° o g. 
13-ej). Zachmurzenie było niewieilkie i składało 
się w godzinach okołopołudniowych w typowej 
postaci chmur, właściwych pięknej letniej pogo­
dzie. Na zachodzie Europy temperatura przekro­
czyła miejscami 30° (Cnoydan Ross w Anglji 30°C, 
Teutonic 33°, Tourse 34°, Roshefort 32°). Można 
już zatem stwierdzić, że jest to pierwsza fala upa­
łu ogarniającego cały niemal kontynent europej­
ski. Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 26,8°, najniższa 14,8°; w Zakopanem 
rano było pochmurno przy temperaturze 12°.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: pogodnie i upalnie.

Testament ś. p. M. Federowskiego. Zmarły 
niedawno znakomity badacz etnografji1 białoru­
skiej ś. p. Michał Federowski, zapisał Instytutowi 
Nauk Antropologicznych Towarzystwa Naukowe­
go, warszawskiego swoją cenną bibljotekę, zbiory 
graficzne oraz rękopisy etnograficzne, wśród któ­
rych znajdują się materjały do kilkunastu dalszych 
tomów „Ludu Białoruskiego", którego pierwsze 
trzy tomy wydala Akademja Umiejętności. Część 
rękopisów literackich i historycznych przeznaczył 
zmarły dla Ossolineum. Obszerne pamiętniki wła­
sne, oraz materjały, dotyczące wielu zaprzyjaźnio­
nych a nim -wybitnych ludzi, zapisał zmarły p. 
Stefanowi Dembemu. Puściznę rękopiśmienną 
przyjaciela swego ś. p. Józefa Tokarzewicza (Ho- 
diego) wraz z jego wspomnieniami i materjałami 
do emigracji polskiej po r. 1831 i 1863 przekazał 
zmarły do wydania p. Marjanowi Abramowiczowi. 
Rękopisy, dotyczące wielkiej wojny, a zwłaszcza 
działalności legjonów, otrzymał do wythma p. 

• Jan Homolicki. Oprócz powyższych testament o- 
bejmuje szereg legatów na rzecz rodziny i przy­
jaciół. v

Rodzina ś. p. M. Federowśkiego w zupełności 
uznała jego ostatnią wolę, pomimo, że zmarły nie 
zdążył już całkowicie formalnie wykończyć swe- 
go testamentu.

Gdzie nabywać cukier. W ciągu ostatnich kil­
ku dni cukier otrzymały następujące osoby: 113 
worków ze st. Czerniewiec — Związek zaw. cu­
krowników (Krak.-iPrzedm. 7); po 125 worków z 
Płochocina i Józefowa -— „Stowinkol" (PI. Trzech 
Krzyży 8); iO0 worków kryształu z Gdańska — 
„Forceig” (Chłodna 41); 125 worków z Dobrze­
lina — „Aigrarium" (Chmielna 25); 300 worków 
kryształu z cukrowni Cielce — „PolbaJ" (Kroch- 
cowników państw. (Nowogrodzka 21); 52 worki 
kryształu z cukrowni Cielce — „Podbal" (Kroch­
malna 87) i 100 worków kryształu z Gdańska — 
Szenkier i Sp. (Przejazd) 3).

Podwyżka taryfy tramwajowej. Dziś o godz.
1 po południu odbędzie -się specjalne posiedzenie 
Magistratu, celem podniesienia taryfy tramwajo­
wej. Projektowana taryfa wynosi dla biletów.nor­
malnych 1.500 i dla ulgowych 800 mk. W razie 
uchwalenia nowa taryfa zacznie obowiązywać od 
dnia 9 łipca, t. j. od poniedziałku.

Ćwiczenia wojskowe rezerwistów. W A r­
minie od 16 (Lipca do 11 sierpnia odbędą się czte­
rotygodniowe ćwiczenia wojskowe (dla trezerwi- 
stów rocznika 1897 i 1896, którzy otrzymali odro­
czenia oraz akademików i uczniów rocznika 1895. 
Akademicy rocznika 1895 odroczeń odl tego te r­
minu nile otrzymają. Medycy i słuchacze wetery- 
narji od ćwiczeń zostaną zwolnieni.

Kradzieże roślin ze skwerów miejskich. Wy­
dział budownictwa Magistratu m. Warszawy za­
wiadomił komendę policji, że już od pewnego 
czasu w porze nocnej ze skwerów /miejskich sy­
stematycznie rabowane są rośliny, szczególnie 
kwitnące. Np.: ze skwdru przed kościołem św. 
Florjana skradziono 29 sztuk bratków i niezapo­
minajek, ze skweru przy ul. Targowej — 17 sztuk 
niezapominajek, ze skweru na p(l. Dąbrowskiego 
— 4 krzewy róż wartości 60.000 mk., wreszcie ze 
skweru na pl. Napoleona wyrwano i skradiziono 
aż 70 -sztuk krzewów róż ocenionych na 1,050,000 
mk. Wobec tego komendant policji polecił oto­
czyć specjalną opieką policyjną skwery miejskie.

Plaga dowodów osobistych. Nabywane przez 
obywateli dowody osobiste w celach ułatwienia 
sobie styczności z władzami i stosunków w innych 
prowincjach (kraju przysparzają jednak obywate­
lom więcej kłopotu, niż korzyści. Dotychczasowe- 
trudności zdobycia  ̂ takiego dowodu osobistego 
nakazują raczej wyzbyć się chęci posiadania pa­
szportu. Badając przyczyny tych wielkich trudno­
ści otrzymania paszportu w ekspozyturze pa­
szportowej Kom. Rządiu doszliśmy do przekona­
nia-, że zasadniczym powodem tych usterek jest 
stanowczo za szczupły sztab urzędników zatrud­
nionych w 4 ekspozyturach. W czasach okupacji 
niemieckiej w biurze pąszportoweim było około 
500 urzędników i zaopatrzono Warszawę w pa­
szporty w przeciągu 3 miejaęcy. Obecnie cztery 
ekspozytury wydają dziennie około 118 tysięcy 
dowodów osobistych i zatrudniają w tym celu 14 
urzędników. Zapewne ministerijuto spraw we­
wnętrznych wejrzy w tę bolączkę administracyjną 
w imię interesów obywateli i ureguluje łe  anor­
malne stosunki*.

Uczczenie bohatera. Celem uczczenia pamięci 
bohatera walk o wolność Polski, Włocha, wysła­
nego przez Garibaldiego do nas — pułk. Staniała- ‘ 
wa Pecchiego, rozstrzelanego przez Mo-slkali we 
Włocławku, utworzył się komitet wzniesienia 
pomnika. Inicjatywę do tego dało Koło .polsko - 
włoskie im. Leonarda da Vinci.

Konsul szwedzki. Komendla policji podaje do 
wiadomości, że konsulem honorowym Szwecji) iw 
Warszawie mianowano p. Józefa Dangieła.

Powrót reemigrantów do Ameryki. Z rege- 
stracji emigrantów, prowadzonej przez konsulat 
merykański uwidoczniło się, że obecnie w -prze­
ważnej ilości sitarają się o wyjazld do Ameryki re­
emigranci, którzy przed dwoma laty powrócili do 
Pclski1, gdzie stracili zarobione pieniądze. Na 8000 
zaregestrowanych takich reemigrantów już 4000 
otrzymało wizy na prawo wyjazdu. Śród wyjeż­
dżających znajduje się obecnie o wiele większy 
procent chrześcijan, niż Żydów,

Powrót wycieczki Ligi Żeglugi Polskiej. Dn. 5
lipca powróciła wycieczka -z Danji, gdzie bawiła 
9 dni. Zwiedziła Kopenhagę, gdzie powitał ją po­
seł Rzpłitej Dzieduszycki. Kierownikiem wy­
cieczki był inż. Juljan Rumimel. Uczestników było 
50. Koszt od) osoby wynosił około 2% miljona 
mk. poi. Na opis wycieczki Liga ogłosi konkurs; 
warunki będą ogłoszone później.

Z Rady Naczelne; do spraw -pomocy młodzie­
ży akademickiej. W dlniu 1 b. m. odbyło się II-gie
ogólne zebrania Rady Naczelnej do spraw pomo­
cy młodzieży akademickiej. Omawiano program 
akcji „Tygodnia Akademika" i ustalono, że prze­
prowadzić *ją winny komitety wojewódzkie pomo­
cy polskiej młodzieży akademickiej w ten sposób, 
ażeby poruszyć za pośrednictwem Kół Przyjaciół 
Akademika najodleglejsze zakątki kraju. Wyzna­
czono termin na okres 14 — 22 października r. b. 
i uchwalono, że na terenie całego kraju obowią­
zywać będą trzy zasadnicze imprezy: Zbiórka do­
browolnych ofiar na listy imienne w instytucjach 
bankowych, handlowo - przemysłowych i innych, 
rozprzedaż nalepek na okna frontowe i wystawo­
we, oraz opodatkowanie rachunków sklepowych 
i restąyracyjnych w wysokości 10%'.

W skład nowoobranego iprezydjuim weszli na 
przeciąg lat 2-ch pp .: dziekan W-łu prawnego 
uniwersytetu warszawskiego prof. dr, E. Strasfour- 
ger — przewodniczący, wojewoda lulbelski S. Mo-

zastępcy przewodniczącego, wice-prezes Rady 
Banku Handlowego w Warszawie A. Wieniawski 
— skarbnik, F. .Dąbrowski — sekretarz, -prof. A. 
Wrzosek z Poznania, H. Górecki — członkowie 
prezydjum oraz p. dr. J. -Zawadzki i ks. dr. Zim­
merman z Krakowa — zastępcy czł. prezydjum.

WYPADKL
Wykrycie kontrabandy tytoniu. Wczoraj, 

przyjechał z Łowicza przodlownik policji Alek­
sander Bełkow-ski w ubraniu cywilnem, delegowa­
ny dtfe wyśledzenia odbiorcy 2-ch otoman i 4 ma­
szyn do szycia, wysianych z Gdańska. Bełkowsjki 
zgłosił się do kierownika posterunku policyjnego 
na dworcu- głównymi-towarowym, aspiranta Przy­
dał ka, któremu zakomunikował o celu przybycia 
swego. P. Przydatek dał Bętkowskiemu dlo pomo­
cy sekcyjnego -Michała Nawrockiego, w cellar 
wspólnego śledzenia i wykrycia miejsca złożenia 
otoman i) maszyn. Jak zdołano wyśledzić, otoma­
ny i maszyny zostały przewiezione z dworca ko­
lejowego dio składu żelaza Gabryela Rozena w 
podwórzu na pl. Grzybowskim nr. 12. Policjanci 
weszli do składu i w czasie rewizji -stwierdzili, że 
otomany, miast włosiem, wypchane były oryginal­
nym tytoniem -rosyjskim mocno ulbitym. W czte­
rech maszynach do szycia, po zdjęciu wierzchnie­
go pudełka, znaleziono, miast maszyn, również ty­
toń rosyjski w paczkach. W ten sposób prze- 
szmuglowano -z Gdańska kilka pudów tytoniu bez 
banderoli miejskiej i skarbowej. Widząc, że poli­
cjanci zdemaskowali kontrabandę, Lewek Rożen, 
brat właściciela składu, po porozumieniu się 7/ 
Abramem Barabanem z ul. Wileńskiej nr. 7, na 
hnię którego była adresowana przesyłka, wręczyli 
policjantom 3 milljony -mk. łapówki, aby tylko 
sprawę zatuszowali. Policjanci wzięli pieniądze, 
ale towar kazali odwieźć znów na kolejowy po­
sterunek policyjny, gdzie złożyli raport wraz z ła­
pówką. Lewka Rozena i Abrama Barabana are­
sztowano. Tytoń będzie skonfiskowany na rzecz 
Skarbu- Państwa, a kontraibandziści poniosą zasłu­
żoną karę. Zaznaczyć należy, że w wspomnianym 
składzie żelaza znaleziono jeszcze cztery takie o- 
tomany, t. j. wewnątrz puste, (lecz resztki tytoniu 
znalezione tam wskazują, że i tamte otomany słu­
żyły do -masowego przewożenia szmuglowanego 
tytoniu. %

Upadek z krzesła. Przy ul. Górczewskiej nr. 
6 spadła z krzesła 564etnia Anna- Mieszkowska, 
która doznała powikłanego złamania prawej ręki 
w stawie barkowym. Pogotowie przewiozło h|ie- 
szkowśką do szpitala Dzieciątka Jezus.

Przy pracy. Przy ul. Mylnej nr. 9, w fabryce 
skrzyń robotnik 19-letni Henryk Haraś z uf 
Gdańskiej nr. 27, w czasie pracy doznał oberwa­
nia 3-ch palców i -rany szarpane prawej ręki. -Po­
gotowie przewiozło go do szpitala św. Rocha,

Wypadek samochodowy. Przed) domem nr. 6 
przy ul. ZygmuntoWskiej samochód wojskowy Nr. 
4058, prowadzony przez szofera szeregowca Ęoj- 
dę ft I dywizjonu samochodowego najechał na za­
miatającego ulicę stróża magistrackiego, Włady­
sława Wardaka. Wardlaka tymże samochodem 
przewieziono do szpitala Przemienienia Pańskie­
go, gdzie lekarz dyżurny stwierdził ogólne potłu­
czenie.

try p er  i in. 
C hm ielna 54
wprost Dworca

skalewski i wojewoda warszawski Wł. Sołtan ~ 8 'J , r.—7‘|a w., w nieizieia U —1.

Znowu ucieczka bandyty z więzienia Moko­
towskiego. Z papierni przy więzieniu kamem w 
Mokotowie przy ulL Rakowieckiej, zbiegł więzień 
Antoni Rzepko. Rzepko był skazany wyrokiem 
sądu wojskowego okręgu generalnego w Warsza­
wie dnf 22 października 1920 r. na 10 lat ciężkie­
go więzienia, czyli przebył już blisko trzy lata. 
Rzepko zabrał spodnie i bluzę robotnika tej pa­
pierni Antoniego Kosińskiego, -oraz czapkę -robot­
nika Marjana Arta.

Teatr I muzyka
Teatr Wielki, Dziś ,Faust",* Jutro „Casano­

va". W poniedziałek odbędzie się ostatnie w se­
zonie bieżącym przedstawienie operowe. Ukaże 
się „Lohengrin".

Teatr Rozmaitości. Dziś wznowienie 3-akto­
wej sztuki B. Gorczyńskiego „Wyzwanie". W 
głównej roli Antoniny zadebiutuje p. Bożewska, 
znana już z występów w „Reducie", inne ważniej­
sze role wykonają p.p. Cieszkowski, Weryho, 
Bartoszewska, Szymborska, Lorenz, Michałowicz, 
Turowicz, Lenczewski, Norsiki, Nowacki, Tomasik 
i Kalinowski.

Teatr Reduta. Dziś „Tiuroń" po cenach zniżo­
nych do połowy. Jutro zamknięcie sezonu: „Lek- 
koduoh" po cenach zniżonych.

Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Pani 
Walewska".

Teatr Polski. Codziennie „Gość nieznany’* 
Tristana Bernard.

Teatr Mały. Codziennie „Świt, dzień i noc”.
Teatr Komcdja. Codziennie .Fokojówka szu­

ka miejsca".
Teatr Nowości. CodzierAie „Księżniczka Ola­

ła".
Operetka WodewiL Dyrekcja operetki- Wo­

dewil przenosi przedstawienia operetki „Szczęście 
Mary” z dniem dzisiejszym z teatru zimowego na 
scenę teatru letniego w -ogrodzie.

Teatr Praski. Dziś i jutro ,.Siarczysta dziew­
czyna".

Teatr Powszechny. Codziennie „Stare Mia­
sto"

S p o r t .
6 : 0Czechosłowacja — Rumunja

Międzypaństwowe spotkanie w piłce nożnej 
rozegrane dn. 1 b. m. w Klausenburgu pomiędzy 
drużynami Czechosłowacji i Rumunji, zakończyło 
się pełn-em zwycięstwem pierwszej w stosunku 
6 : 0. Przewaga drużyny czechosłowackiej była 
widoczna przez cały przeciąg gry.

N A  R A T Y T
S u k n ie  z  fry k o tin y  
S u k n ie  le tn ie  
Firanki

O krycia  
s tju m y ,

i d z ie c in n e .

d a m sk ie  i ko-  
u b io ry  m ę s k ie

oraz

K ołd ry  watowe 
Kapy i O brusy
C hustki jesienne i zimowe 

WIELKI WYBÓR b ie lizn y  m ę sk ie j  i d a m sk ie j ,
Hoża 7 m. 47. Telefon 237-81.

tylko
0

Na pa ty i za ( |o f ó w k ę
OKRYCIA ItBĘŚKIE z  Jcrajow ych i z a g r a n ic z n y c h  m a-  

te r ja łń w , pierwszorzędne I wykwintne wykonanie, poleca

Krawiec, Pańska 15 m. 2.

PRAGA! NA RATY!
Ubiory męskie, damskie i dziecinne, obuwie i różne trykotaże 

oraz bieliznę. P ra g a , B ru k ow a 3 5 , sk le p  fr o n to w y .

gotówkęNA RATY i za
Tanio 1 elegancko można się ubierać w pracowni Ubiorów Męskich

I Damskich SHEfJL 1 S-ka  
C e n t r a l a  L E S Z N O  7 3  m .  1 , t e l .  2 2 3 - 4 2

Fuja w Magazynie „Paryskim"
C h ł o d n a  3 6 .

UWfiGRI Na składzie wielki wybór materja(,ów angielskich 
i  krajowych.

NA NAYY 1 ZA g o tó w k ę
Wykwintne okrycia, kostjumy damskie epongo.we i ubiory męskie. 

Tanio, bo w pracowni 
Z ło ta  IG n i. 2 9 , 2  b ra m a  w  p o d w ó rzu .

weneryczne, skór­
ne, rzeżączkę, syfi­

lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, PragsrTargowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10 — 12 t 
4 - 7 .

Eiamsfoay czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż­
szych Feigenbaum, Bielańska 1.

udziały Stołecznej Spół­
dzielni Spożywczej, Śnia­

deckich 21—14, do trzeciej. .

M A S Z Y N Y  £ 3 * *
broci „K asp rzyck iego*  — Ta­
nio—Hurtowo—Detalicznie — Ra­
ty. Skład fabryczny — Warsztaty 
reparacyjne Warszawa, Marszał-

Jcowska 153, telefon 104-51. Od- 
ftiziały, przedstawiciele: Często­
chowa flłeja 43, Kielce, Lublin, 
Wilno, Łuck. Zamawiać można 
listownie w Warszawie. Poszuki­
wani odbiorcy hurtowi 1 przed­
stawiciele.

F O I O i H U E  SIE
o „Leonara“

21 Kowy Ś w ia t  21
6 totogr. retusz .Mk. 6000 

12 „ „ , . 1 8 0 0 3
P o rtre ty  

w y k w in tn ie  w yk o n an e

Di. Lindenszat
Chor. wenerycz., skóry, (niemoc) 

płciowe. C h m ie ln a  35, 
iel. 213-24.

Od 1 2 -2  i od 4 - 7  pół. Panie 2—3

ANALIZY “* *’“ l*

di. r o si a s m
ch o r . s k ó r y , m o c z o p łc . we­
ner. 8—9 r. i 6—8 w. Panie-5—6 
Jerozolimska 7 (róg Brackiej) 
tel. 503.

Robotnikom u s tę p s tw o
iSL” Szanh'ł T rypp., 

Sy lii.
B r .  K o r a b i e w i c s
W e n e ro lo g  r. P e te rs fa . prakt. 
30 lat. ESowy-Swiafl 29. Od 11 g.

rano do 8 wlecz.

Dl. P . .  B E R L I S
Choroby weneryczne i skórne. 

L e s z n o  5 6 , g . 5 —8.

Dr. moi J- Zalewski
lek. as. szpit. św. Łazarza. Choro­
by skórne i wener. Analizy krwi. 

Praga-Targowa 84, m. 2.
Tel. 77-83. 5—7, panie 4 -5 .

|  HMSZm CHuaitf.
8) (M?

Kop

solidne w wielkim wybo­
rze p o l e c a  Franciszek 

ftren.s, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

Mn n ifsr/a  mandolinie, skrzyp- 
llu y .lu lls , caeh lekcje gry za­
sadniczej. N iecała 10—13.

mjn n a  r a t y  najlepszych 
■lic szewców. Obstalunki I 

gotowe. Sienkiewicza 3.

ninłii zgrane połamane kupuje 
n j ł j  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
sie również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei­
genbaum, Bielańska 1.

flnfnńhmi elektrotechnik mon- 
rłJiiŁsliiłj ter, siła pierwszorzęd­
na, praktyka samodzielna wielo­
letnia (prądy silne, centrale), 
świadectwa, ślusarze szablonowi 
(roboty precyzyjne, hartowane, 
docierane) wysoce uzdolnieni. 
Warunki dobre. Oferty składać 
pod „Ruch“ Reklama Eolska, Ja ­
sna 10.

tli nnn marek nagrody za od- 
Ju.UuU niesienie na Szopena 8 
m. 5, Waćiaw Loga zgubionych 
świadectw*pracy i uniwersytetu 
paryskiego Eleonory Bogatko.
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